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Masy pracujące Czechosłowacji
wyrażają swe zaufanie

Prezydentowi Zapotocky’emu
PRAGA (PAP). — Gdy rozeszła się wiadomość, że Zgromadzenie Narów 

dowe wybrało Antonina Zapotocky'ego Prezydentem Republiki, na zamek 
praski poczęli przybywać liczni obywatele, aby złożyć nowemu Prezy­
dentowi serdeczne życzenia. Wiele osób składało podpisy na listach gra­
tulacyjnych.
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Czcząc pamięć Towarzysza Stalina 
przodujący ludzie Lubelszczyzny 

wstępują do Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej
Masy pracujące Lubelszczyzny ma­

nifestują swą miłość do wielkiego 
Nauczyciela ludzkości i swe przywią­
zanie do partii — kierowniczej siły

Załogi 6 kopalń 
zameldowały 
o przedterminowym wykonaniu 
kwartalnego planu 
wydobycia węgla

STALINOGRÓD (PAP). W ślad 
»» przodującą w naszym przemy­
śle węglowym kopalnią „Gott- 
wald“ o przedterminowym wyko­
naniu zadań produkcyjnych prze­
widzianych na trzy pierwsze mie­
siące br. zameldowali górnicy 5 
dalszych kopalń śląskich.

W dniu 21 bm. o wykonaniu za­
dań planowanych na pierwsze 3 
miesiące br. zameldowała załoga 
kopalni „Silesia", w dniu 22 bm. 
meldunek taki złożyli górnicy ko­
palni „Karol", a w dniu 23 bm. 
załogi kopalni „Concordia", „Bo­
że Dary" i „Paweł".

Mobilizacja załóg po przemó­
wieniu Bolesława Bieruta do gór­
ników oraz masowo podejmowa­
ne zobowiązania dla uczczenia 
pamięci Józefa Stalina przyczyni­
ły się w decydującym stopniu 
do przedterminowego wykonania 
przez te kopalnie zadań produk­
cyjnych.

Dyskusja
w senacie włoskim
nad faszystowską
ordynacją utyborczą

RZYM (PAP). W senacie włoskim 
rozpoczęła się końcowa dyskusja nad 
rządowym projekterrf „reformy" sy­
stemu wyborczego.

Wiceprzewodniczący senatu Mole, 
przemawiając w imieniu grupy nie­
zależnych demokratów lewicowych, 
zdecydowanie wypowiedział się 
przeciwko temu projektowi. Podkre­
ślił on, że projekt ustawy wybor­
czej został opracowany przez chrze­
ścijańską demokrację w celu zacho­
wania monopolu władzy. .

W imieniu grupy „mieszanej" 
przemawiał senator — niezależny 
liberał Lucifero. Stwierdził on, że 
senatorzy wchodzący w skład tej 
grupy będą głosowali przeciwko 
rządowemu projektowi ustawy, po­
nieważ depce on podstawowe zasa­
dy konstytucji.

W imieniu grupy komunistycznej 
wygłosił przemówienie senator Spez- 
zano, który oświadczył, że jego gru­
pa będzie głosowała przeciwko pro­
jektowi ustawy. Wyraził on przeko­
nanie, że jeśli nawet większość za­
aprobuje ten projekt ustawy, wy­
borcy potrafią udaremnić próby 
chadecji, zmierzające do ustano­
wienia jej dyktatury.

Socjaldemokrata Gonsales wypo­
wiedział się za projektem ustawy.

Plac im. Stalina
w Saint-Cyr
uie Fracji

PARYŻ PAP. - Dnia 22 bm. odbyło 
si, w mieście Saint-eyr uroczyste ze­
branie mieszkaiicó-.v, poświecone prze­
mianowaniu Placu Miejskiego nai Plac 
im. Józefa Stalina. Na zebraniu P"emi* 
■Wiał mer miasta, który 
brzymią role Józefa Stalina u 
Wyzwoleńczej narodów przeciwko fa­
szyzmowi i w iiirwnlen n poKoju w 
okresie powojennym. Masy PracJ‘^e 
Francji - stwierdził mówca - zawdzię­
czają Józefowi Stalinowi wolność. Józef 
Stalin wykazał że tylko w warunkach 
pokoju można zapewnić szczęści® Każ­
dego człowieka. 

w walce o realizację stalinowskich 
idei, wzmożonym wysiłkiem w pracy 
i przez zgłoszenie się do partii.

Do komitetów gminnych i zakłado­
wych, do podstawowych organizacji 
partyjnych w zakładach pracy, wyż­
szych uczelniach, spółdzielniach pro­
dukcyjnych, PGR-ach, POM-aoh i 
gromadach indywidualnych codzien­
nie napływają podania o przyjęcie do 
partii.

Ogółem w naszym województwie 
827 bezpartyjnych postanowiło oddać 
swe siły partii, aby w jej szeregach 
wcielać w życie nieśmiertelne wska­
zania Towarzysza Stalina.

Z prośbą o przyjęcie do partii 
zwracają się ludzie bezpartyjni róż­
nych środowisk, różnych ząwodów. 
mężczyźni, kobiety i młodzież. Wśród 
tych, którzy zgłosili się do partii jest 
247 robotników, 293 mało i średnio­
rolnych chłopów, 211 robotników rol­
nych z PGR-ów, 123 członków spół­
dzielni produkcyjnych, 19 inżynierów 
i techników, są nauczyciele, studenci, 
dziennikarze. Wszyscy oni, mimo iż 
pochodzą z hóżnych odcinków nasze­
go życia — mają jedną wspólną ce­
chę: są przodującymi ludźmi swych 
środowisk. Wszyscy oni w ofiarnej

Siewy na Lubelszczyźnie 
rozpoczęte

23 b.m. spółdzielcy z Dębów 
rozpoczęli siewy wiosenne. W 
pierwszym dniu zasiano około 
30 ha pszenicy jarej.

Spółdzielnia planowała za­
kończyć akcję w okresie 20 dni 
termin ten został później skró­
cony do 15 dni.

Spółdzielcy z Dębów wzywa­
ją wszystkich spółdzielców z 
całej Lubelszczyzny do współ­

WARSZAWA (PAP). Dziennik Ustaw Polskiej Rzeczypospolitej Lu- 
17, z dnia 23 bm. publikuje teksty dekretów Rady 

1953 r.: dekretu o wzmożeniu ochrony wla- 
o chronię własności społecznej przed

dowej w numerze
Państwa z dnia 4 marca 
sności społecznej, oraz dekretu o 
drobnymi kradzieżami.
„Polska Rzeczpospolita Ludowa - 

głosi pierwszy z dekretów ota 
cza własność społeczną szczególną 
troską i opieką oraz zapewnia jej 
szczególną ochronę. Każdy obywa­
tel Polskiej Rzeczypospblitcj Ludo­
wej obowiązany jest strzec własno­
ści społecznej i umacniać ją jako 
niewzruszoną podstawę rozwoju 
Państwa, źródło bogactwa i siły 
Ojczyzny. Wszelkie zamachy na 
własność społeczną winny być su­
rowo karane".

W dalszym ciągu dekret ustana­
wia surowe kary więzienia za kra­
dzież, przywłaszczenie lub wyłu­
dzenie mienia społecznego, obo 
strzając je szczególnie w stosun­
ku do tych, którzy kradną mienie 
społeczne, będąc za nie odpowie­
dzialnymi z racji zajmowanego sta­
nowiska.

Jeszcze surowsze kary ustanawia 
defcret dla przestępców/wyrządza­
jących szczególnie wielką szkodę in­
teresom gospodarczym lub obron 
nym Polskiej Rzeczypospolitej Lu 
dowej względu ie dopuszczających 
się rabunku, zagrażając życiu lub 
zdrowiu ludzkiemu. Również suro­
we kary więzienia oraz kary grzyw­
ny przewiduje dekret w stosunku 
do paserów kuptiiących lub prze­
chowujących mienie społeczne z 
wiedzą. że pochodzi ono z kradzieży

„Każde naruszenie własności spo­
łecznej, jej całości i nietykalności, 
choćby najdrobniejsze — głosi drugi 
dekret — winno być surowo kara­

walce o wykonanie zadań budownic­
twa socjalistycznego ukochali stali­
nowskie idee, ukochali partię.

Zofia Kuchta — robotnica z Lubel­
skich Zakładów Chmielarskich pisze 
w podaniu o przyjęcie do partii: 
„...jestem przodownicą pracy, chcę 
być przodownicą pod każdym wzglę­
dem i dlatego proszę o przyjęcie mnie 
do partii, do organizacji przodowni­
ków w pracy i walce o nową Polskę".

Podobne słowa wypowiadali na ze­
braniu podstawowej organizacji par­
tyjnej w LPZB, jedni z najlepszych, 
najsumienniejszych pracowników Ba­
zy Sprzętu i Warsztatów Mechanicz­
nych, robotnicy: Władysław Tylus. 
Stanisław Kolodyński, Tadeusz Sty- 
pulski, Mieczysław Gil i Jan Kiljan.

Nie inaczej myśleli, zwracając się 
o przyjęcie do partii ZMP-ówki — 
Stanisława Waliukin z Lubelskich 
Zakładów Mięsnych i Danuta Boli- 
bok z LWTP oraz studenci Zenon 
Mrówczyński i Aleksander Kołodziej.

Najlepsi, najbardziej świadomi 
spośród bezpartyjnych łączą swe ży­
cie z partią. Zwiększają się szeregi 
partii, krzepnie jej siła, umacnia się 
więź z masami.'

zawodnictwa w szybkim prze­
prowadzeniu siewów.

*
Siewy wiosenne na terenie woj. 

lubelskiego rozpoczął również ze­
spół PGR Kock w powiecie łukow­
skim.

W gospodarstwach Białobrzegi i 
Wrzosów po dokonaniu wstępnych 
robót polowych rozpoczęto siew 
owsa. W gospodarstwach Podlo- 
dów, Borki i Ławki przeprowadza 
się przyorywanie obornika.

Ważne dekrety Rady Państwa 
dotyczące ochrony mienia społecznego

ne i spotkać się z moralnym potę­
pieniem ze strony społeczeństwa". 

Dekret ten ustala, że winny 
przestępstwa drobnej kradzieży 
mienia o wartości nie przekracza­
jącej 300 zł. w uspołecznionym za­
kładzie pracy podlega karze od 6 
miesięcy do roku więzienia. Kary 
od roku do 2-ch lat więzienia prze­
widuje dekret w stosunku do tych, 
którzy dopuścili się przestępstwa, 
będąc odpowiedzialnymi za ochro­
nę, przechowanie lub zabezpiecze­
nie mienia społecznego.

Wykonanie dekretów, które 
wchodzą w życie z dniem ogłosze­
nia powierzone zostało Ministrowi 
Sprawiedliwości i Prokuratorowi 
Generalnemu Polskiej Rzeczypo 
spolitej Ludowej.

X
Rada Państwa uchwaliła dekret 

o wzmożeniu ochrony, własności 
społecznej oraz dekret o ochronie 
własności społecznej przed drob­
nymi kradzieżami. Oba te dekrety 
uzbrajają nas do skuteczniejszej 
walki o pełne poszanowanie całoś­
ci i nienaruszalności własności spo­
łecznej zarówno ogólnonarodowej, 
jak spółdzielczej, uzbrajają nas do 
walki o lepsze zabezpieczenie i o- 
chronę naszego wspólnego mienia. 
Dekrety te ostrzem swym wymie­
rzone są przeciw wszelkim złodzie­
jom własności społecznej, przeciw 
paserom i innym wydrwigroszom.

Znaczenie tych dekretów polega 
na tym, że umacniają one włas­

Prezydent A. Zapotocky kilkakrot­
nie przemawiał z balkonu do zgroma­
dzonych na podwórzu zamkowym tłu­
mów, Dziękując za życzenia i owacje 
Prezydent A. Zapotocky podkreślił, 
że najlepszym uczczeniem pamięci 
Klementa Gottwalda będzie dalsze 
kroczenie wskazaną przez niego dro­
gą, realizowanie ideałów’, o które wal­
czył Gottwald. Ślubuję — mówił Pre­
zydent A. Zapotocky — że ze wszyst­
kich sil pracować będę w tym kierun­
ku. Wierzę, że będziecie mi pomagali. 
Zrealizowanie wielkich zadań posta­
wionych przez Klementa Gottwalda 
możliwe jest tylko wspólnym wysił­
kiem całego ludu pracującego pod 
przewodem naszej Partii Komuni­
stycznej.

Masy pracujące Czechosłowacji 
manifestowały swe głębokie zadowo­
lenie z powodu wyboru Antonina 
Zapotocky‘ego w setkach przesłanych 
mu depesz i w licznych rezolucjach 
uchwalonych przez załogi różnych 
przedsiębiorstw. Wyrażając zaufanie 
Antoninowi Zapotocky‘emu klasa ro­
botnicza daje jednocześnie wyraz 
przekonaniu, że poprowadzi on naród 
czechosłowacki do zwycięskiego wy­
konania wskazań Klementa Gottwal­
da.

Masowe demonstracje w Trizonii 
przeciiuko ratyfikacji 
układów wojennych

BERLIN (PAP). Agencja ADN donosi o licznych wiecach prote­
stacyjnych w Niemczech zachodnich, na których przedstawiciele róż­
nych warstw społeczeństwa zachód nio-niemieckiego oświadczają, że 
nigdy nie uznają układów narzuconych im przez reżim boński i że 
walczyć będą zdecydowanie przeciwko próbom wprowadzenia ich w 
życie.
Członek SPD Marfjaret Kisslich, 

mówiąc o jedności działania komu­
nistów i socjaldemokratów, oświad 
czyła, że ratyfikowanie przez re­
akcyjną większość parlamentu 
bońskiego układów wojennych po­
winno stać 6ię sygnałem ostrzegaw 
czym dla zachodnio - niemieckiej 
klasy robotniczej. Jedność działa­
nia socjaldemokratów, komunistów 
i robotników bezpartyjnych stano­
wi gwarancję, że układy wojenne 
z Bonn i Paryża nie zostaną zrea­
lizowane. Do walki przeciwko 
wprowadzeniu w życie układów 
wojennych wezwał ludność Nie­
miec zachodnich b. sekretarz za­

ność społeczną, która jest podsta­
wą rozwoju państwa, źródłem bo­
gactwa i siły naszej ojczyzny.

Ochrona mienia społecznego 
przed jakimikolwiek zamachami to 
najświętszy obowiązek każdego o- 
bywatela, każdej instytucji państwo­
wej i społecznej.

Im większe są osiągnięcia Pol­
skiej Rzeczypospolitej Ludowej, im 
bardziej rozwija się nasza ojczyzna, 
tym ważniejszą staje się rola włas­
ności społecznej, tym większego 
znaczenia nabiera działalność zmie­
rzająca do utrwalenia własności spo­
łecznej i jej ochrony. W walce o 
coraz większy rozmach budownic­
twa socjalistycznego rozwija się i 
pomnaża, rośnie nasza własność 
społeczna. Rozwijającej się własno­
ści społecznej należy zapewnić co­
raz lepszą ochronę. Nasze sukcesy 
na wszystkich frontach budownic­
twa socjalistycznego osiągamy w 
ostrej walce klasowej z wrogiem, 
który na każdym odcinku przecho­
dzi do coraz bardziej skrytych, pod­
stępnych form walki, organizując 
m. in. kradzież — rabunek mienia 
państwowego i spółdzielczego, wy- 
korzystując nawyki i przeżytki prze 
szłości w świadomości ludzi. Tym 
podłym knowaniom wroga dają 
ostrą odpowiedź, dwa ostatnie de­
krety Rady Państwa.

Środki administracyjne nie wy­
czerpują oczywiście metod walki o 
umocnienie własności społecznej.

Przed organizacjami partyjnymi 
jako kierownikami politycznymi w 
naszych zakładach pracy, staje za 
danie rozwinięcia szerokiej bojoWej 
pracy masowo - politycznej. Ma ona 
na celu zaostrzenie czujności klasy i 
robotniczej na przejawy działalno- i

Załoga największej w Czechosło* 
wacji budowli socjalizmu — Nowej 
Huty im. Klementa Gottwalda w 
Kunczycach — ślubuje, że pod kie­
rownictwem Prezydenta wykona 
wszystkie swe zobowiązania i przy­
czyni się do jak najszybszego zbudo­
wania socjalizmu w Republice Cw- 
chosłowackiej. ,,

Górnicy przodującej kopalni im, 
A. Zapotocky‘ego w zagłębiu węglo­
wym Kładno zobowiązali się, że do 
końca bieżącego roku wydobędą po­
nad plan 10.650 ton węgla. Oświad­
czają oni. że wierność Antonina Za- 
potockv‘ego klasie robotniczej stano­
wi rękojmię, że będzie on prowadził 
ją dalej tą samą drogą co Klement 
Gottwald. Załoga fabryki „Auto- 
Praha" złożyła ślubowanie: „Pod 
kierownictwem Prezydenta Antonina 
Zapotocky‘ego wykonamy pięciolatkę 
gottweldowską". W depeszy do nowe­
go Prezydenta pracownicy tej fabry-t 
ki przyrzekają, że zespolą się jeszcze 
ściślej wokół Komitetu Centralnego 
Komunistycznej Partii Czechosłowa­
cji. [

Również masy pracujące Słowacji 
I#wi taly z radością wybór A. Zapo- 
tocky‘ego na Prezydenta Republiki, 

rządu CDU w 'Wirtembergii, Ar­
thur Ketterer.

W Hamburgu odbył 6ię wiec 
protestacyjny, którego uczestnicy 
przesłali przedstawicielom Rady 
„Zgromadzenia Niemieckiego" pis­
mo z wyrazami podziękowania (za 
ich ofiarną walkę o jedność Nie­
miec i pokój.

Uczestnicy wiecu w Monachium 
złożyli przyrzeczenie, że walczyć 
będą zdecydowanie przeciwko u- 
rzeczywistnieniu układów wojen­
nych.

Mieszkańcy Lubeki zorganizowa­
li pochód demonstracyjny, w cza­
sie którego domagali się ustąpie­
nia rządu Adenauęra.

ścl wroga, doprowadzenie do świa­
domości każdego człowieka w Pol­
sce zrozumienia tego, że wszyscy 
jesteśmy zobowiązani i osobiście za­
interesowani w aktywnej obronie 
mienia społecznego, że ten kto kra- 
dnie, kto narusza własność społecz­
ną, działa na szkodę ojczyzny, dzia­
ła na szkodę każdego z nas.

Tej wielkiej pracy masowo - po­
litycznej nie można traktować jako 
jednorazowej akcji. Walka o socja­
listyczny stosunek do własności 
społecznej — to jeden z odcinków 
walki o nową moralność, o nową, 
socjalistyczną świadomość, o dalszy 
wzrost siły naszej ojczyzny.

Społeczeństwo francuskie 
potępia 
układy utojenne

PARYŻ (PAP). W niedzielę od­
był się na terenie całej Francji 
przy czynnym poparciu ludności 
dzień akcji komitetów obrońców 
pokoju. Obok haseł wzywających, 
do zaprzestania wojen w Korei i 
yietnamie, do zawarcia paktu pię­
ciu mocarstw, do odzyskania nie­
zawisłości narodowej, naczelnym 

dnla była walka przeciwko 
układom wojennym z Bonn i Pa­
ryża, przeciwko remilitaryzacjl 
Niemiec zachodnich.

W całym kraju odbyły się wiece 
i demonstracje protestacyjne,

Policja na próżno usiłowała prze 
szkodzić demonstracjom. Na jednej 
z ulic Paryża policja zaatakowała 
kobiety, wyrywając im kwiaty, 
które miały być złożone przed 
pomnikiem poległych. Dwie kobie­
ty aresztowano ,



SZTANPAR Łtrpt?

Samolot USA rozmyślnie pogwałcił
granicę państwową ZSRR

Protest rządu radzieckiego
MOSKWA (PAP). Agencja TASS podaje:
Dnia 18 marca br. ambasada Stanów Zjednoczonych w ZSRR skie­

rowała z polecenia swego rządu notę do ministerstwa spraw zagra 
'niemych ZSRR. Nota twierdziła, że 15 marca br. samolot wojskowy 
USA typu „RB-50'‘ został rzekomo napadnięty przez pościgowce ra­
dzieckie nad otwartym morzem w punkcie o koordynatach 54° 02’ 
szerokości północnej i 1611' 04’ długości wschodniej (u wybrzeży 

Kamczatki). W Związku z tym nota USA zawierała protest.
Dnia 21 marca br. ministerstwo spraw zagranicznych ZSRR skle 

rowalo do ambasady USA w Moskwie odpowiedź, która głosi m. In.:
' „Według sprawdzonych danych 

ustalono, że bombowiec amerykań­
ski typu „B-29“ pogwałcił (15 mar­
ca br. o godzinie 11,57 według 
czasu lokalnego) w rejonie przyląd­
ka „Kriestowyj" (południowa część 
półwyspu Kamczatka) granicę pań­
stwa ZSRR j przeleciał nad tery­
torium Kamczatki około 70 km w 
odległości 15 — 17 km od linii 
brzegu, docierając niemal do wzgó­
rza „Mutnowskaja”, a następnie 
zawrócił w kierunku morza. O go­
dzinie 12.26 bombowiec amerykań­
ski typu „B-'29“ ukazał 6ię znowu,

pogwałcając granicę państwową 
ZSRR na północny wschód od mia­
sta Pietropawtowsk — na Kam­
czatce w rejonie osiedla „Zupano- 
wo“.

Dobra 
padkach 
molotu
wzrokowych 
wyklucza ewentualność 
rientacji 1 potwierdza, 
wspomniane dwukrotne 
nie granicy państwowej 
ło wyraźnie rozmyślne.

Gdy dwa pościgowce

wystartowały 1 zbliżyły się do 
bombowca amerykańskiego, który 
po raz drugi pogwałcił radziecką 
granicę państwową, otworzył on 
ogień do pościgowców radzieckich. 
Jeden z samolotów radzieckich w 
celu samoobrony był zmuszony od­
powiedzieć ogniem, po czym samo­
lot, który pogwałcił granicę, za­
wrócił i zniknął oddalając się od 
brzegu radzieckiego w kierunku 
wschodnim.

OCCODZEŃI— 
®h'CO GODZINO^

pogoda, która w obu wy- 
umożliwiała 

dokonywanie 
na dużą

załodze sa- 
obserwacji 
odległość, 
utraty o- 
że wyżej 
pogwałce- 
ZSRR by-

radzieckie

Z uwagi na to, te wyżej przyto­
czone dane potwierdzają fakt po­
gwałcenia przez amerykański sa­
molot wojskowy granicy państwo­
wej ZSRR, rząd radziecki składa 
wobec rządu Stenów Zjednoczo­
nych protest przeciwko wspomnia­
nym wypadkom pogwałcenia gra­
nicy 1 oczekuje, że rząd Stanów 
Zjednoczonych podejmie odpowied­
nie kroki, aby nie dopuścić w 
przyszłości do pogwałcenia pań­
stwowej granicy ZSRR przez sa­
moloty amerykańskie".

Imperialiści amerykańscy uniemożliwiają wprowadzenie
zakazu broni atomowej i redukcji zbrojeń

Z obrad Komisji Politycznej ONZ
NOWY JORK (PAP). 21 marca w Komisji Politycznej Zgroma­

dzenia NZ zakończyła się dyskusja nad sprawozdaniem 
dla spraw rozbrojenia.
Delegat Indii Menon, podkreśla­

jąc niezadowalające wyniki pracy 
Komisji dla spraw rozbrojenia, 
oświadczył, że debata nad rozbro­
jeniem ni® będzie mogła dać 
zytywnych wyników, dopóki 
.Zgromadzeniu Ogólnym i 
wszystkich organach ONZ nie 
mą miejsca legalni przedstawiciele 
Chińskiej Republiki Ludowej. Do­
dał on, że delegacja hinduska po­
prze wszystkie propozycje, mające 
na celu redukcję zbrojeń oraz za­

Komisji ONZ

po- 
w 

we 
zaj-

bronl bakte- 
rodzajów bro-

Radzieckiego 
iż większość

bu
na
po 

re-
natychmiast 
w sprawie 

sprawie zakazu

Premier Egiptu 
żąda stanotuczo 
ewakuacji strefy 
Kanału Sueskiego

MOSKWA PAP. Jak donosi 
'Agencja TASS z Kairu z powoła­
niem się na prasę egipską, premier 
Egiptu gen. Naguib, odbywający o- 
becnie podróż po górnym Egipcie, 
oświadczył, w swym przemówieniu 
na wiecu w Assuan, że Egipt żąda 
bezwarunkowej ewakuacji wojsk an­
gielskich ze 6trefy Kanału Sueskie­
go.

W miejscowości Isne Naguib o- 
świadczył: „Domagamy się bezwa­
runkowej ewakuacji, a jeśli zajdzie 
potrzeba — użyjemy siły". W Aśsua- 
nie 1 Kom-Ckmbo gen. Naguib rzucił 
hasło: „Ewakuacja lub śmierć!”.

kaz broni atomowej, 
riologicznej i innych 
ni masowej zagłady.

Delegat Związku 
W. Zorin podkreślił,
mówców występujących w dysku­
sji stwierdziła, że Komisja dla 
spraw rozbrojenia nie wykonała 
swych -zadań.

Jeśli ONZ rzeczywiście dąży do 
utrzymania pokoju i usunięcia groź 
by nowej wojny — powiedział 
rią —* to powinna uczynić 
có leży w jej mocy, aby 
kres wyścigowi zbrojeń 
doprowadzić do redukcji
oraz do zakazu broni atomowej, 
będącej bronią wybitnie agresywną.

Zorin przypomniał, że delegacja 
radziecka oświadczała niejedno­
krotnie co następuje:

1) Rząd radziecki wypowiada się 
za dostarczeniem wszystkich Infor­
macji na temat sil zbrojnych I sta­
nu zbrojeń łącznie z danymi do-

Zo- 
wszystko 

położyć 
i aby 

zbrojeń'

tyczącymi broni atomowej 1 
wojennych, rozmieszczonych 
obcych terytoriach 
powzięciu uchwały 
dukcji zbrojeń i w 
broni atomowej.

2) Związek Radziecki wypowiada 
się za ścisłą kontrolą międzynaro­
dową i za stalą inspekcją.

Delegat radziecki omówił szcze­
gółowo projekt rezolucji zgłoszony 
przez deilegację ZSRR w dniu 19 
marca.

Następnie odbyło się głosowanie 
nad projektem rezolucji radzie­
ckiej, który pod naciskiem delega­
cji amerykańskiej został odrzuco­
ny-

Większością głosów Komisja Po­
lityczna zaaprobowała projekt re­
zolucji zgłoszony przez przedstawi­
cieli USA i 13 innych państw, któ­
ry zaleca komisji dla spraw roz­
brojenia kontynuowanie pracy na 
podstawie zasad zawartych w pro­
pozycji amerykańsko - angielsko- 
fraucuskiej.

NIEPORZĄDKI W HUCIE SZKLĄ 
W PARCZEWIE

Źle się dzieje w Hucie Szkła „Od­
rodzenie” w Parczewie. Brak dy­
scypliny pracy powoduje często 
przestoje w produkcji, trwające nie­
raz do dwóch tygodni. Prowadzi się 
tu też rozrzutną gospodarkę mate­
riałami potrzebnymi do produkcji. 
Mima, że do wanny sypie się taką 
ilość surowca oraz spala tyle węgla, 
ile potrzeba do pracy 8—10 warszta 
tów, najczęściej pracuje ich tylko 

4— 5. Zniechęcenie robotników po­
woduje również fakt, że na skutek 
przekroczenia limitu finansowego, 
bank wstrzymał wypłatę pieniędzy 
i robotnicy po wielu 
trzymali pobory 
14.3 br.

A Zarząd śpi 
się wcale 
produkcja 
robotników 
cha, w rezultacie plany produkcyjne 
nie są wykonywane i w zakładzie 
szerzy się bumelanctwo. Zarząd huty 
w ogoie nie przejawia troski o pra­
cowników.

Brak zainteresowania widać r w- 
nież ze strony Związku Branżowe­
go. Wprawdzie ze Związku Branżo­
wego przyjeżdżali tu kilkakrotnie 
przedstawiciele, którzy mieli moż­
ność stwierdzić na miejscu niedo­
ciągnięcia w produkcji oraz słusz­
ność zarzutów stawianych przez ro­
botników, ale nie uczynili nic, ary 
istniejący stan polepszyć. Kierów 
nictwo Związku Branżowego stara 
się zwalić winę na zarząd huty a 
zarząd huty swoje niedociągnięć a 
tłumaczy brakiem dostatecznej op.e- 
ki ze strony Związku Btanzowegc. 
Robotnicy widząc to tracą zaufanie 
do swoich władz zwierzchn.’h a 
czując nad sobą należytej k>nt.o i 
opuszczają się w pracy. Traci na 
tym zakład i państwa Tracą rob>t- 
nicy.

Czas już najwyższy skończyć z 
bumelanctwem i marnotrawstwem, 
czas, aby sprawą tą zajęły się właś­
ciwe czynniki, zbadały ją na miejscu 
i dopomogły załodze do przezwycię­
żenia istniejących niedociągnięć. Hu­
ta „Odrodzenie” musi plany pro­
dukcyjne wykonywać.

PRZODUJĄCY LUDZIE
Lubelskiej Fabryki Wag zawdzięcza­
ją wykonanie planu w I dekadzie 
marca br. w 35,8 proc, wydajnej

lu perypetiach o- 
dopiero w dniu

i nie interesuje 
ja/. przebiega 

zakładzie. Skargi 
pozostają bez e-

tym, 
w

pracy takich pracowników jak Hen­
ryk Kędzior wyrabiający 320 proc, 
normy, Stanisław Kopeć (rcgulant)
— 290 proc., Stanisław Kostyla (ślu­
sarz) — 205 proc., Władysław Puma 
(regulant) wyrabiający 185 proc, 
normy. W szeroko zainicjowanym 
współzawodnictwie bierze udział 
prawie cała załoga LFW z przodu­
jącą brygadą stolarzy Romana Mości- 
brodzkiego, wyrabiającą 160 proc, 
normy i brygadą Romana Wojtowi­
cza, wyrabiającą 210 proc, na czele. 
DOBRZE PRACUJĄ LUBELSKIE

ZAKŁADY METALOWO- 
ELEKTRYCZNE 

które plan I dekady marca wyko­
nały w 33,5 proc. Dzięki należytej 
opiece dyrekcji trudności, jakie ist­
niały na początku miesiąca zostały 
całkowicie pokonane. Surowiec do­
starczany jest na czas, zakład pra­
cuje rytmicznie, a szeroko rozw ja- 
jące się współzawodnictwo mobili­
zuje załogę do wydajniejszej pracy 
i przekraczania planów prodnkcy;- 
nych. Załoga Lubelskich Zakładów 
Metalowo - Elektrycznych podjęła 
zobowiązanie wykonania planu mie­
sięcznego do dnia 28.III br. W re­
alizacji postawionych przed załogą 
zadań wyróżniają się w Zakładzie 
Nr 1 tacy ludzie jak Tadeusz Jaku­
bowski — kowal, Tadeusz Kulczyc­
ki — giser, Kajetan Szymonowie® — 
ślusarz, Stefania Ceglarz — elek­
tryk, itd. Z zakładu Nr 2: Antoni 
Mazur—frezer, Mieczysław Tkaczyk
— tokarz oraz Adolf Suszek z bry­
gady młodzieżowej, który wyróżnił 
się pilnością i sumiennością przy te- 
nonce maszyn.

CORAZ LEPIEJ PRACUJĄ 
Lubelskie Zakłady Metalowe, które 
plan I dekady marca wykonały w 
34 proc. Wykonanie planu przez za­
łogę ułatwił fakt, że część załogi zo­
stała przeniesiona do wykonywania 
prac usługowych z materiału powie­
rzonego przez zamawiających. 
Szwankuje jednak w dalszym ciągu 
zaopatrzenie zakładu w materiał po­
trzebny do normalnej produkcji.

Coraz lepiej rozwija się w LZM 
współzawodnictwo międzybrygado- 
we, w którym wyróżniają się bryga­
dy: tękarska i blacharska.

Dobre wyniki osiągane we współ­
zawodnictwie gwarantują, że mimo 
podwyższonego o 30 proc, planu za­
łoga zadania swoje w marcu zreali­
zuje w pełni.

Rozmawiamy z czytelnikami o sytuacji międzynarodowej
, ■ - - - -- ........... - ............I

Sprawa wszystkich narodowy

N* mocy zarządzeni* amerykańskich 
władz okupacyjnych rodzina oberkata 
hitlerowskiego, byłego „Reichsfuehrera" 
SS 1 policji — Himmlera, w osobach je- 

? go tony 1 dzieci, otrzymał* z powrotem 
jego skonfiskowane dotychczas dobra 
zlgmtkle. Nadzwyczajne względy Ame­
rykanów wobec rodziny sprawcy za­
mordowania milionów ludzi wywołały 
ogromne oburzenie społeczeństwa, zwła- 

’ szcza wśród ofiar reżymu hitlerowskie­
go. ,

W niedzielę odbyiy się we Włoszech 
liczne demonstracją ludowe przeciwko 
montowaniu agresywnego bloku pod 
nazwą „europejskiej wspólnoty obron- 
nej" o masowych wiecach protestacyj­
nych donoszą z ~ ~
Ferrary, Verony, 
lu, Cagliari 1 z

Jak donosi
Agencja Telegraficzna, 
rykańscy nadal stosują w Korei broń 
chemiczną.

18 marca w pobliżu miasta Phenan w 
prowincji Konwon samoloty amerykań­
skie zrzuciły bomby z gazami trującymi 
n* grupę robotników koreańskich, pra­
cujących przy naprawie szosy. Około 50 
robotników wsku'ek działania gazu tru- 
jącego straciło wzrok.

♦
W poniedziałek prezydent republiki 

austriackiej 
utworzenia 
cemu tzw. 
Saabowi.

Genui, Taranto, Bari. 
Reggio-Emllii, Neapo- 

innych miejscowości.
+

Centralna Koreańska 
agresorzy ame-

Koerner powierzył misję 
nowego rządu przewodniczą- 
„partii ludowej" Juliuszowi

♦
W Glasgow odbyła 

Szkockiej Organizacji 
•tycznej.

Sekretarz organizacji 
wygłosił przemówienie, 
kreślił, że w Szkocji wzrastają wplywy 
partii komunistycznej, 
jest m i... t-
i.i__ .
goku 600 nowych członków.

*lę konferencja 
Partii Komuni-

winiam Eocklen 
w którym pod- 

y. j
czego dowodem 

-1 In. fakt, że do szkockiej orga- 
nizacjl wstąpiło od początku bieżącego

Przewodniczący Komunistycznej PartLl Nie­
miec, tow. Max Reiman, w wywiadzie udzie­
lonym przedstawicielowi dziennika „Freies Volk” 
oświadczył: „Zgoda większości deputowanych
Bundestagu na glosowanie na rzecz wojennych 
układów stoi w rażącej sprzeczności z jedno­
myślną wolą narodu niemieckiego, który kon­
sekwentnie odrzuca układy i coraz głośniej do­
maga się zwołania konferencji czterech wielkich 
mocarstw, traktatu pokojowego z Niemcami, 
przywrócenia jedności Niemiec 1 wycofania 
wojsk okupacyjnych. Decyzja powzięta wbrew 
tej jednomyślnej woli narodu, w warunkach fa­
szystowskiego terroru policyjnego, nie może 
być i nie będzie obowiązująca dla narodu nie­
mieckiego. Oba układy są dla narodu niemiec­
kiego nieważne”.

Okoliczności, które towarzyszyły przeforsowa­
niu przez Adenauera wojennych układów, do­
bitnie świadczą o stosunku narodu niemieckie­
go do wojennej polityki bońskiego pupilka Wa­
szyngtonu. Fakt, że Adenauer i jego wspólnicy 
potrzebowali aż 10 miesięcy na ratyfikację 
układów, które zostały pod pisane z końcem ma­
ja ub. r. — ma swoją głęboką wymowę. W okre­
sie podpisywania tych układów Waszyngton i 
Adenauer na prawo i lewo trąbili, że ratyfika­
cja układów jest kwestią dni, najwyżej tygod­
ni. Reakcyjna prasa amerykańska twierdz-iła, 
że z chwilą podpisania układów wszystko póź­
niej potoczy się już gładko, że ich ratyfikacja' 
w bońskim Bundestagu będzie formalnością.

Otóż „formalność” ta sporo czasu zabrała Wa­
szyngtonowi i Adenauerowi. 10 miesięcy, w cza­
sie których pod naciskiem opinii społeczeństwa 
zachodnio • niemieckiego adenauerowski Bun­
destag zwlekał, odkładał, kluczył. 10 miesięcy, 
w ciągu których rząd Adenauera wszelkimi 
sposobami usiłował zdławić opór szerokich mas 
narodu niemieckiego. Terror policyjny, kłamstwa 
i oszczerstwa były jedyną bronią zachodnio-nie- 
mieckiego następcy Hitlera.

Pomocy Adenauerowi udzielało kierownictwo 
ollenhauerowskiej partii socjaldemokratycznej, 
która za parawanem rzekomej opozycji dokła­
dała, wszelkich starań, by uśpić czujność pa­
triotów niemieckich, oszukać ich i umożliwić

Adenauerowi kontynuowanie polityki remilitary­
zacji Niemiec zachodnich, przekształcania kraju 
w bazę amerykańskiej agresji. Ollenhauer i je­
go współ nicy z kierownictwa SPD oficjalnie 
występowali przeciwko Adenauerowi. Równo­
cześnie dawali oni. niedwuznacznie do zrozumie­
nia politykom waszyngtońskim, że są zwolenni­
kami remilitaryzacji Niemiec zachodnich. Gra 
godna najhaniebniejszych tradycji niemieckiej 
socjaldemokracji. Ollenhauerowi chodzi po pro­
stu o to, by jemu i jego wspólnikom powierzone 
zostało przez Waszyngton prowadzenie zbrodni­
czej polityki, którą dziś realizuje Adenauer.

Mimo policyjnego terroru, mimo kłamstw i 
pomocy Ollenhauera, Adenauerowi nie przyszło 
z łatwością przeforsowanie wojennych układów, 
zmierzających do utrwalenia rozbicia Niemiec 
i utrwalenia okupacji amerykańskiej w Niem­
czech zachodnich, układów wskrzeszających hi­
tlerowski Wehrmacht 1 gotujących narodowi 
niemieckiemu los mięsa armatniego, a jego oj­
czyźnie los pola bitewnego.

Gmach Bundestagu w chwili, gdy Adenauer 
przeforsowywał układy wojenne, otoczony za­
siekami z drutu kolczastego, wyglądał jak oblę­
żona forteca. 2500 policjantów zachodu io-nte- 
mieckich walczyło z tysiącami demonstrantów, 
protestujących przeciwko remilitaryzacji.

Uchwalenie wojennych układów przez bońskl 
Bundestag zostało z oburzeniem przyjęte przez 
naród niemiecki. Wyrazem tego są potężne de­
monstracje w całych Niemczech zachodnich. 
Na murach miast ukazały się ulotki i plakaty, 
wzywające do energicznego przeciwstawienia 
się realizacji haniebnych uchwał Bundestagu. 
Izba Ludowa i Izba Krajów Niemieckiej Repu­
bliki Demokratycznej, wyrażając wolę dziesiąt­
ków milionów Niemców, wystosowały odezwę, 
w której stwierdzają, że ratyfikowane przez 
Bundestag bońsiki układy nie mają żadnej mo­
cy obowią7.ującej i wezwały naród niemiecki, 
by zobowiązał się uroczyście, że drogą wspól­
nej walki wszystkich patriotów niemieckich nie 
dopuści do wprowadzenia w życie postanowień 
tych układów. „Dziś — stwierdza odezwa — 
gdy reżim adenauerowski przekształca Niemcy/ 
zachodnie w amerykańską bazę wojenną, obo­

wlązklem każdego uczciwego Niemca jest w»łę- 
cie udziału w walce o obalenie tego reżimu 
zdrady narodowej 1 utorowanie drogi do objęcia 
władzy w Niemczech zachodnich przez siły pa­
triotyczne”.

Opór przeciwko wojennym układom ogarnia 
wszystkie warstwy społeczeństwa niemieckie­
go. Wyrazem tego jest chociażby oświadczeni® 
b. kanclerza Wirtha (z partii 'chadeckiej), który 
powiedział:

„Można ratyfikować rozmaite dokumenty i pa­
piery. Ale nie można ratyfikować rzeczy, któ­
re nie istnieją. Nie istnieje i nigdy istnieć nie 
będzie zgoda narodu niemieckiego na uwiecznie­
nie podziału ojczyzny, na okupację amerykań­
ską i na remilitaryzację”.

W swej walce przeciwko układom wojennym 
naród niemiecki ma czynne poparcie wszystkich 
bojowników o pokój, wszystkich patriotów, któ­
rzy w remilitaryzacji Niemiec zachodnich i w 
polityce utrwalania rozbicia Niemiec widzą 
poważne zagrożenie pokoju. I tak np. wiado­
mość o haniebnej uchwale Bundestagu bońskie- 
go wywołała falę oburzenia we Francji, gdzie 
nawet reakcyjna prasa zmuszona jest pod na­
ciskiem francuskiego społeczeństwa wyrażać da­
leko idącfe zastrzeżenia pod adresem waszyng­
tońsko • adenauerowskiej polityki odbudowy nie­
mieckiego imperializmu. Akcja społeczeństwa 
francuskiego przeciwko układom, które francu­
ski rząd zdrady narodowej chciałby z kolei prze­
forsować we francuskim Zgromadzeniu Naro­
dowym, krępuje ręce ministrom zdrady, zmu­
sza ich do kluczenia, co z koleo wywołuje gniew 
polityków waszyngtońskich i ich przybocznego 
herszta, Adenauera, oraz doprowadza do dal­
szego pogłębiania się sprzeczności w obozie im­
perialistycznym.

Sprawa wojennych układów jest sprawą wszy­
stkich pokój miłujących narodów, gdyż jest ści­
śle związana z zagadnieniem pokoju i bezpie­
czeństwa narodów. I dlatego wysiłki, patriotów 
niemieckich i francuskich znajdują pełne popar­
cie światowego obozu pokoju, który pod prze­
wodnictwem wielkiego Związku Radzieckiego 
czujnie śledzi zbrodnicze knowania amerykań­
sko • adenauerowskich następców Hitlera.

*• /
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Będziemy walczyć o naszą wspólną sprawę
o pokój i socjalizm na całym świecie

Ze spclkania z przedstawicielami młodzieży koreańskiej, chińskiej i czechosłowackiej w Lublinie
■ Tę słoneczną, marcową niedzielę r Najdziwniejsze jest to, że nieje- 
hazywam dniem radości. Są prze- ' .
życia, które jeszcze bardziej potę­
gują poczucie siły, niezłomnej wia­
ry w zwycięstwo prawdy i pokoju 
na całym świecie. I właśnie dlate­
go ów dzień spędzony wśród naj­
milszych sercu gości — młodzieży 
z dalekiej Azji — wśród rozentuzja­
zmowanej młodzieży lubelskich fa­
bryk i szkół pozostawił w mej 
świadomości głęboki niezatarty 
ślad. A może to zbyt patetyczne 
słowa. Lepiej i prościej powiedział 
to samo Hieronim Okonowski, 
młody przodownik < pracy z FSC, 
lm. Bolesława Bieruta, który ści­

Prezydium podczas śpiewania hymnu młodzieżowego

po-Ufając ręce Koreańczyka Coi-LI-cha 
rzekł ze wzruszeniem:

— Ty z Korei, a ja z Polski, ale 
my przecież bracia, o jedną spra­
wę walczymy... — Smagła twarz 
Coi-Li-cha płonęła ogniem, gdy od­
dając uścisk, odpowiedział: „Fę- 
chanum zenzian ul Sunhi handa". 
Po chwili zaś powtórzył łamaną 
polszczyzną... „tak, i wywalczymy 
pokój", , .< ...

Nauka Stalina i jego życie
naszym drogowskazem i wzorem’

' Czy można bardziej kochać i 
Wielbić człowieka, niż kochały i 
Wielbiły Józefa Stalina setki milio­
nów ludzi w świecie? Czy można 
goręcej wyrazić swe uczucia i u- 
zncinie, niż wyraził je nasz naród w 
ciężkich dniach po stracie Stalina? 
Czy można lepiej uczcić wielkiego 
Nauczyciela, który swe życie po­
święcił służbie człowieka i ludzkoś­
ci, niż przekuwając swój smutek i 
bezbrzeżny ból w bojową siłę dzia­
łania? A przekuć smutek i ból w 
bojową siłę działania można tylko 
wtedy, gdy pozna się nauki i dzie­
ło życia tego największego Człowie­
ka naszych czasów. Tak właśnie 
rozumie to nasza partia, tak rozu­
mie to każdy patriota, tak rozumie 
to cały nasz naród.

Wierność idei Stalina, idei, która 
przepaja dziś umysły i serca milio­
nów Polaków, wdzięczność za wszy­
stko co przyniosła Polsce — naród 
nasz manifestował ślubując walczyć 
o wcielenie w życie wielkich nauk 
Stalina, Jego mądrych- wskazań. Ma­
nifestował jeszcze mocniejszym ze­
spoleniem wokół potężnego mocar­
stwa radzieckiego, wokół stalinow­
skiej partii, przewodniczki narodów, 
wokół jej Komitetu Centralnego.

Stalin w sercach milionów nie u- 
marł i nigdy nie umrze. Żyje On w 
dziele, którego dokonał j żyć będzie 
w dziele, które po Jego śmierci jest 
kontynuowane i będzie doprowa­
dzone do zwycięskiego końca, do ko­
munizmu.

Stalin żyje i żyć będzie wiecznle- 
w pamięci naszego narodu, któremu 1 
pomógł odzyskać niepodległość. Ży­
je i żyć będzie w dziele naszego bu­
downictwa socjalistycznego, któremu 
spieszył w każdej trudnej chwili z 
pomocą, nauką, radą. Stalin żyje i 
żyć będzie w naszym wielkim mar­
szu naprzód ku silnej Polsce socja­
listycznej. W marszu tym Jego idee 
i nauki będą nam zawsze drogo­
wskazem.

den Polak, Niemiec czy Czech wła­
śnie od Coi-Li-cha mógłby 
si; radości. Pomimo to, że 
nianie nie ma przecież ani 
całego domu a Coi-Li-cha 
22 letni chłopiec spędził na 
12 koszmarnych miesięcy, że prze­
żył śmierć swych najbliższych, z 
jego twarzy bije siła i pogoda, ta­
ka właśnie wola przetrwania i siła 
walki, jaka z pewnością pozwala 
tysiącom jego braci prać bez par-' 
donu amerykańskich piratów. Nie 
dziwię się wcale, że na piersi Coi- 
Li-cha lśni srebrny Order Sławy, 
najwyższe odznaczenie za odwagę

nauczyć 
w Phe- 
jednego 
miody, 
froncie

w boju, za ofiarność 1 trudy 
niesione w obronie ojczyzny.

W PODZIEMIACH PHENIANU
O tej dalekiej, bohaterskiej oj­

czyźnie opowiedział lubelskiej mło­
dzieży Coi Li-cha na niedzielnym 
spotkaniu zorganizowanym z oka­
zji rozpoczęcia światowego Tygod­
nia Młodzieży przez Zarząd Woje­
wódzki ZMP. _ . j__ u i

Stalin żyje i żyć będzie w wiel­
kim ruchu pokoju, którego był 
twórcą i chorążym. Stalin żyje i żyć 
będzie w dalszym niepowstrzyma­
nym marszu milionów, którym prze­
wodzi nadzieja narodów — wielka 
Partia Lenina-Stalina.

Dlatego Imię Stalina jest nie­
śmiertelne.

Dlatego miliony Polaków czczą 
Jego pamięć nowymi zobowiązania­
mi produkcyjnymi, nowym przyrze­
czeniem jeszcze ofiarniejszej pracy. 
Dlatego najlepsi synowie naszego 
narodu, przodujący robotnicy, chło­
pi, inteligencja twórcza, • pragną 
dziś stanąć w pierwszych szeregach 
bojowników socjalizmu, pragną zna­
leźć się na najbardziej odpowie­
dzialnych odcinkach naszego budow­
nictwa. Dlatego proszą o przyjęcie 
do partii.

Czyż może być większy dowód 
siły promiennej idei, większy dowód 
uznania dla ofiarnego życia, przepo­
jonego troską o człowieka, troską o 
jak największe zaspokojenie jego 
potrzeb materialnych i kultural­
nych? Siła tej wielkiej promiennej 
idei stalinowskiej daje pewność, że 
dzieło życia Stalina będzie rosło, po­
tężniało, że będzie rozwijać się ku 
najwyższym szczytom komunizmu.

Ję>zef Stalin żyć będzie zawsze w 
naszej pomięci jako uosobienie jed­
ności rewolucyjnej teorii i praktyki, 
jedności szlachetnej idei j codziennej 
troski o dobro człowieka.

„Gdyby każdy krok w mojej pra­
cy dla wywyższenia klasy robotni­
czej i wzmocnienia państwa socjali­
stycznego tej klasy — mówił Józef 
Stalin — nie zmierzał do wzmóc 
nienia i polepszenia sytuacji klasy 
robotniczej, uważałbym swoje życie 
za bezcelowe". Oto treść walki wiel­
kiego myśliciela, który rozwinął na­
ukę marksizmu-leninizmu, oto uczu­
cia gorącego serca działacza rewo­
lucyjnego, który powiódł Kraj Rad 

J „ku historycznemu w skali świato-J

„Moje rodzinne miasto to zglisz­
cza i ruiny. Nie pozostało nic... Ale 
pod ziemią tętni życie. Nie usły­
szysz płaczu, nie zobaczysz rozpa­
czy. Tam, pod ziemią, koreańscy 
robotnicy produkują broń dla fron­
tu, tam odbywają się targi, wy­
świetla się filmy. — W podziem­
nych szkołach dzieci uczą się 
jak u was historii, przyrody, 
tematyki.

Nasz naród się nie, załamie, 
dziemy walczyć dopóty, dopóki nie 
zwyciężymy. Chcę wam, kochani, 
przekazać serdeczne pozdrowienia 
od koreańskiej młodzieży. Chcę 
wam powiedzieć, że my od was, 
budujących swoją piękną ojczyznę, 
te piękne nowe domy, które wi­
działem w Warszawie,, od was czer­
piemy siłę do dalszej walki. I wie­
rzymy w to, że i u nas nastanie po­
kój, że i my wyjdziemy spod zie­
mi, by tak jak wy, cieszyć się słoń­
cem i światłem, że będziemy odbu­
dowywać nasz kraj.

Z wielką miłością mówi Col-Ll- 
cha o Stalinie. O tym, że imię wiel 
kiego Wodza zagrzewa do boju ko­
reańskich żołnierzy, że do ostatniej 
kropli krwi będą oni walczyć o to, 
by móc w swoim kraju wcielać w 
życie jego idee.

I właśnie dlatego, że Stalin żyje 
w sercach koreańskiego ludu Coi- 
Li-cha powtarza mocno swoje su­
gestywne: „Fęchanum zenzian 
Sunhi handa".

OJCZYZNA 
MALEŃKIEJ GO-PE-I

Maleńka skośnooka Chinka Go- 
Pe-i dopiero przed miesiącem przy­
była do Warszawy z rodzinnego 
Pekinu. Uczy się obecnie języka 
polskiego, a na jesieni zacznie stu­
diować na Uniwersytecie War­
szawskim. Mała Go-Pe-i to 20-let- 
nią dziewczyna, jedna z tysięcy 
tych, którym Chińska Republika 
Ludowa 
i pracy, 
nie jak 
krajem 
i u nas 

ul
f

stworzyła warunki nauki 
Bo Chiny Ludowe, podob- 

i nasz kraj, przestały być 
wyzysku a w Pekinie, jak 
w Warszawie, Nowej Hu-

wej zwycięstwu socjalizmu, co po 
raz pierwszy od wielu tysiącleci 
istnienia społeczeństwa ludzkiego 
zapewniło likwidację wyzysku czło­
wieka przez człowieka" (Malenkow).

„Wielka, potężna i niezwyciężona 
jest ta siła, to dzieło, ta idea, którą 
pozostawił naszemu pokoleniu Józef 
Stalin — mówił towarzysz Bierut — 
Wielka 1 niezwyciężona jest armia 
bojowników, którą On wychował, 
wykształcił i uzbroił ideologicznie. 
Jest to stalowa i nieugięta siła mi­
lionów, scementowana jednością 
idei i jednością woli — woli zbudo­
wania nowego społeczeństwa...“

Przyswoić sobie głęboko tę ideę, 
poznać niezwykłe życie Stalina, 
kształtować w sobie cechy komuni­
sty, których był uosobieniem —. oto 
co jest dążeniem każdego członka 
partii, oto co winno być dążeniem 
każdego uczestnika Frontu Narodo­
wego w Polsce.

Towarzysz Bierut wzywa nas: 
.Przyswajajmy sobie nieustannie 
wielkie nauki towarzysza Stalina, 
studiujmy Jego dzieła, poznawajmy 
Jego wspaniałe, twórcze, ofiarne ży­
cie, bierzmy z Niego wzór i uczmy 
się postępować tak, jak On postę­
pował".

Któż z nas nie czuje potrzeby le­
piej poznać spuściznę wielkiego 
Stalina, bardziej zgłębić Jego myśl, 
rozwijającą marksizm - leninizm, 
pracować owocniej, wydajniej i o- 
fiarniej, pracować tak, jak uotył i 
pracował Józef Sfalin.

Głębokie poznanie życia 1 nauki 
towarzysza Stalina, Jego historycz­
nej roli w kształtowaniu losów na­
rodu polskiego — wskazuje nasza 
partia — poznanie Jego pomocy w 
odzyskaniu i utrwaleniu niepodle­
głości naszej ojczyzny 1 w budow­
nictwie socjalizmu w Polsce winno 
stać się podstawą komunistycznego 
wychowania członków partii, ZMP i 
szerokich mas bezpartyjnych.

A więc studiujmy dorobek życia 
i nieśmiertelne wskazania Józefa 

cle, Lublinie rosną nowe piękne do­
my. A gdy Go-Pe-i błyszczącymi o- 
czyma ogląda gmachy bronowickie­
go ZOR-u myśli jej mimo woli 
zwracają się ku dalekiej ojczyźnie. 
Go-Pe-i umie dopiero po polsku za­
ledwie parę słów. Zna już słowa:

Przedstawiciele młodzieży lubelskiej wręczają kwiaty delegacji koread-t 
__ I sklej.

„pokój, przyjaciel, wolność". Po­
ciesznie zwężając usta mówi: „Tak, 
lubię, podoba mi się miasto... 
dzień dobry". Ale w swoim dziw­
nym dla nas, nieznanym języku 
chętnie opowiada o ojczystych Chi­
nach. Jej słowa tłumaczy jeden z 
kolegów ZMP-owców.

Ojczyzna Go-Pe-i to wiele milio­
nów ludności wiejskiej, która o- 
trzymała ziemię z reformy rolnej, 
to kraj rozwijających się z roku na 
rok spółdzielni produkcyjnych, 
kraj rozwijającego się przemysłu, 
państwo, w którym przed młodzie­
żą stoją otwarte na oścież ' bramy 
szkół, uczelni, stadionów sporto­
wych.

Ale młodzież chińska nie tylko 
uczy się i buduje. Setki najlepszych 
synów i córek Chin pośpieszyło na 
pomoc Korei. Ze słów młodej Chin­

KCStalina, atudiujmy odezwy 
KPZR, Rady Ministrów i Prezy­
dium Rady Najwyższej ZSRR oraz 
przemówienia wiernych współbo- 
jowników Józefa Stalina, którzy w 
swe mocne ręce przejęli ster kie­
rownictwa partii i rządu ZSRR: tow. 
tow. Malenkowa, Berii, Mołotowa.

Studiujmy prace towarzysza .Bie­
ruta, poświęcone pamięci Józefa 
Stalina.

Niechaj prelegenci partyjni, agi­
tatorzy, aktywiści Komitetów Fron­
tu Narodowego i innych organizacji 
społecznych, przeprowadzą w szero­
kich masach ludu polskiego odczyty 
i pogadanki o życiu j działalności 
Stalina. Wystawy poświęcone świe­
tlanej postaci wielkiego Przyjaciela 
Polski niech jeszcze bardziej przy­
bliżą Go milionom ludzi pracy w 
Polsce.

Wzorując się na naukach 1 życiu 
Wielkiego Stalina niech ZMP kształ­
tuje w naszej młodzieży piękne ce­
chy budowniczych nowego życia, 
gorących patriotów, przepojonych 
braterskimi uczuciami miłości do 
wszystkich narodów.

Poznając prace teoretyczne Józefa 
Stalina, Jego życie i działalność, 
studiując przemówienia programo­
we Jego wiernych współbojowni- 
ków jeszcze wyżej podniesiemy 
sztandar walki o pokój i socjalizm, 
o wzmożenie siły gospodarczej i o- 
bronnej naszej ojczyzny. Jeszcze 
bardziej zwarcie skupimy się w 
walce przeciwko podżegaczom wo­
jennym, jeszcze mocniej zespolimy 
nasz Front Narodowy z narodami 
Związku Radzieckiego i krajów de­
mokracji ludowej.

Skupieni wokół Polskiej Zjedno­
czonej Partii Robotniczej i wierne­
go ucznia Józefa Stalina, towarzysza 
Bolesława Bieruta, pod przewodem 
Komunistycznej Partii Związku Ra­
dzieckiego, w bratniej rodzinie wol­
nych narodów pójdziemy naprzód 
do pełnego zwycięstwa.

ki bije duma, gdy opowiada o tym, 
że jej bracia walczą również o 
wolność Korei, że amerykańską 
„armię ONZ" odparto aż do 38 rów* 
noleżnika. I

— Nie ustaniemy, będziemy 
spieszyć z pomocą dotąd, dopóld

Korea nie będzie wolna. Nasz wlel*' 
ki ból po utracie Towarzysza Stali* 
na zamienimy w siłę czynu. Nie ta* 
braknie w Chinach ochotników 
wśród młodzieży. Będziemy wal* 
czyć o naszą wspólną sprawę, spra* 
wę pokoju i socjalizmu na całym 
świecie. I

Trzy zasadnicza zadania postawi* 
ła przed sobą organizacja młodzie­
ży chińskiej: pomoc Korei, zwycię­
skie wykonanie pierwszego roku 
Planu 5-letniego 1 mobilizację do 
czynu, którym uczci młodzież wy­
bory do Ogólnochińskiego Zgroma­
dzenia Narodowego i na pewno je 
wykona lak, jak przykazał Towa* 
rzysz Stalin! |

I gdy Go-Pei-1 pozdrawia w Imie­
niu młodzieży chińskiej tłoczących 
się wokół niej robotników FSC, 
LFMR, chłopców i dziewczęta ze 
szkół, i uniwersytetów, jej smagła 
twarz promienieje uśmiechem. Jak 
maleńkie dziecko cieszy się z otrzy­
manych kwiatów i ściskając dło­
nie stojących wokół niej kolegów, 
wznosi okrzyk: „Niech żyje jędJ 
ność i przyjaźń postępowej mło­
dzieży świata". Podchwytuje go 1 
górą dwa tysiące młodych głosów. 
Jak huragan siły i młodości biją 
pod strop słowa: „Mao-Tsv-tung( 
Kim-Ir-sen, Bie-rut, Bie-rut",

POZDROWIENIA 
OD BUDOWNICZYCH 

OSTRAW

Przybył na spotkanie I młody 
Czech Petro Jan. Przywiózł mło­
dzieży Lublina serdeczne wyrazy 
przyjaźni i pozdrowienia od bu­
downiczych Ostravy i Vratimova, 
od młodzieży ze słowackich wiosek 
i od studentów praskich. Śmierć 
prezydenta Klementa Gottwalda 
głębokim bólem przejęła młodzież 
czeską, ale nie załamała jej. W jej 
imieniu Petro Jan przyrzeka, że 
jeszcze wydajniej, jeszcze lepiej 
będzie pracować przy budowie 
„stalowego serca" Republiki Cze­
chosłowackiej Ostravy, szybciej 
potoczy się budowa wielkiej hy­
droelektrowni w Puchowie nad Va-< 
gem, budowa trasy młodzieżowej 
w Słowacji. I

. „Międzynarodowy Tydzień Mło­
dzieży musi stać się dla nas 1 dla 
Was przełomem w pracy. Musimy 
jeszcze bardziej podnieść 
ność, wprowadzać nowe 
pracy, dbać o maszyny, 
przecież nasza walka o pokój".

Dobrze powiedział młody Czech. 
Dokładna, wydajna praca, nauka, 
przezwyciężanie trudności to na­
sza walka o pokój. Czech, Chińczyk 
czy Polak muszą w niej przodować, 
czynem produkcyjnym uczcić Mię­
dzynarodowy Tydzień Młodzieży. 
Droga ku lepszemu jutru jest tru­
dna a ilekroć będzie 
przypomnijmy sobie 
Z pewnością pomoże 
przełamywaniu trudności,

wydaj- 
metody 

to jest

nam ciężko, 
Coi-Li cha. 

to nam W
J. G, j
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Było to w listopadzie ub. roku. 
.Na planach budowy FSC kotłow- 
Isiia jeszcze nie istniała. Rozpocząć 
ffcudowę kazała potrzeba, gdyż pro- 
pwizoryczna kotłownia wystarcza­
ła gdy produkowąno tylko w jed­
nej hali montażu, ale po urucho- 
rimieniu narzędziowni i hali obrób- 
fki drzewa zaczęła zawodzić. Jedy­
nym wyjściem było budować poza 

rplanem. Sprawa wyłoniła się w 
tym czasie, gdy podejmowano zo­
bowiązania na cześć XIX Zjazdu 

1KPZR. Pojawił się wówczas na 
widowni Józef Galara, chłopiec 
znany tylko tym, którzy intereso­
wali się zespołem murarskim Try- 
cha. Kładł 105 cegieł na minutę, 
wyczyn poszedł jednak prędko w 
zapomnienie.

I Kłopotliwą bądź co bądź spra­
wę kotłowni omawiano na nara­
dzie produkcyjnej. Budowę trzeba 
było zaczynać — jak to się mówi 
— na gwałt, zaraz po wielkim wy­
siłku całej załogi, w którym wy­
równano zaległości z sierpnia. 
Wstał wtedy młody chłopak z ze­
społu Trycha i oświadczył, że po­
dejmuje się ze swoją brygadą wy­
ciągnąć mury kotłowni w stanie 
surowym o 10 dni wcześniej, niż 
obliczano.

f ' Przyszedł do pracy zaraz następ­
nego dnia, miał jednak pecha. Do­
tychczasowy kierownik budowy po­
szedł na urlop, zaś jego miejsce za­
jął biurokrata. Chłopcy nie zastali 
cegły, nie było żelaza ani desek. 
Kręcili się po placu i próbowali 

'dowiedzieć się, kiedy otrzymają 
'materiały, ale nikt nie dawał wy­
raźnej odpowiedzi. Józef Galara 

^poszedł do kierownika. Na wspom 
nienie owej rozmowy obrusza się 
jeszcze dziś.

I — To byl biurokrata, którego 
'dźwigiem trzeba było podnosić 
zza biurka. Tłumaczę mu jak stoi 
sprawa, że ludzie marnują czas, 
a ten mól biurowy odpowiada, że 

(kotłowni nie ma w planie. O ma­
teriałach nie chciał nawet słuchać. 

/Myślałem już, że licho porwie mo­
je zobowiązanie. Chodziłem potem 

,do sekretarza organizacji podsta­
wowej, przewodniczącego rady za­
kładowej, a wreszcie do naczelne­
go inżyniera. Wezwał on kierow­
nika. — .Czy byliście na budowie 
kotłowni? — pyta. Ten mu na to, 
że w planach budowy kotłowni nie 

fma. — A postanowienie na nara­
dzie produkcyjnej słyszeliście? — 
W tym miejscu flegmatyczny 
zwykle inżynier podniósł trochę 
głos. Biurokrata milczał a inży­
nier znów spokojnie, ale widzia-. 
łem, że w nim kipiało. — Jakie 
materiały dostarczono brygadzie? 
— Kierownik nie dał odpowiedzi. 

Materiały znalazły się, dokumen­
tacja stropów też, za to za biur­
kiem zabrakło biurokraty. Józef 
G-ala.ra ciągnął potem z chłopcami 
w wielkim pośpiechu mury. Musial 
Wyrównać stratę czasu.

I Wypadek na olbrzymiej budo­
wie wymowny. — O wykonanie 
zobowiązania walczył Józef Gala­
ra, chłopiec, który siedział kiedyś 
w góralskiej chałupie pod Nowym 
Sączem i nie wiedział co z sobą 
począć. Cztery morgi w kilkuna­
stu kawałkach na górskich sto­
kach, porosłe rzadziutkim, dojrze­
wającym dopiero we wrześniu ow­
sem, nie mogły stanowić oparcia 
dla siedmiorga dzieci. Rodzice 
zdobyli się na wysłanie najstar­
szego do szkoły rzemieślniczej w 
Bochni. Po roku zamknięto ją. a 
Józka przeniesiono do podobnej w 
Lublinie. Ukończył naukę, ale nie 
wrócił do domu. Wielka budowa 
FSC czekała na takich jak on. 
Zgodził się na murarza.

Po piętnastu miesiącach z ab­
solwenta szkoły rzemieślniczej wy­
rasta rekordzista. W życiu młode­
go Galary stara, zawodzona kie­
dyś na łzawą nutę piosenka „Gó­
ralu, czy ci nie żal?” zatraca swój 
sens. Nie spoziera on smętnie w 
stronę gór i nie ociera łez ręka­
wem.

— Tyle tutaj ciekawych rzeczy 
— zwierzał mi się i przyznawał 
szczerze, że nie ma czasu tęskn:ć 
za górami. Do swojej brygady 
ściągnął młodszego brata, a resz­
ta to. koledzy z Bochni.

Organizacja ZMP przekazała Jó­
zefa Galarę jako kandydata do 
partii.

Niedawno Józef Galara odszedł 
■ budowy do wojska i będzie tam 
na pewno nie gorszym żołnierzem 
niż brygadzistą. Na liście przo­
downików pracy z budowy FSC 
nie zabrakło jednak nazwiska Ga­
lary. Józefa zastąpił młodszy brat 
Jan, nie wyrabiający mniej niż 
200 proc, normy. Ostatnio otrzy-

Młodsi bracia Korczaginów
r „Śmierć Lenina uczyniła setki tysięcy robotników bolszewikami. Utrata Wodza nlerozblła sze­
regów partii. Podobnie jak dzieje się z. drzewem, głęboko wrośniętym w glebę potężnymi korzenia­
mi, które nie ginie gdy mu zetną wi erzchoiek**.

Tak kończy się piąty rozdział powieści Ostrowskiego „Jak hartowała się stal" o Korczaginie, 
młodym komsomolcu, od którego uczy się młode pokolenie polskie nowego życia, nowych praw 
moralnych. Pawka noszący w sobie świadomość zwycięstwa budzi zapał do pracy, potrzebę bo­
haterstwa. Potrzebę tę stwarza również dzisiejsza rzeczywistość. W naszych fabrykach, 
POM-ach, spółdzielniach produkcyjnych na naszych budowach wzrasta pokolenie młodszych braci 
Korczaginów.

W dniach żałoby po śmierci Józefa Stalina tysiące młodych ZMP-owców wstąpiło w szeregi 
partii. Najlepsi z młodego pokolenia Korczaginów przybywają do szeregów wielkiej armii 
Lenina — Stalina, gotowi do walki o wolność i pokój.

mał on awans na' technika budo­
wy. Jest kandydatem do partii.

¥
Młody Pawka Korczagin lubił 

grywać wieczorami na harmonii. 
Znam trzech chłopców, dla któ­
rych harmonia w dzieciństwie by­
ła nieosiągalnym skarbem. Wszy­
scy trzej mieli po 14 lat, gdy nad 
Wisłą stanął żołnierz radziecki 
wyzwalający nasz kraj od hitle­
rowskiego najazdu. Wszyscy za­
częli potem nowe życie na ziemi 
pełnej zgliszcz i lei od pocisków. 
Wielkie odłogi w powiecie toma­
szowskim na terenie pierwszego 
w kraju POM-u Lubycza Królew­
ska były ich szkołą życiową.

Gdy zgłosili się do pracy, u- 
mieli tylko tyle, co widzieli w do­
mu. Ale o to wtedy nikt nie py­
tał. Feliksa Kurdybanowskiego po­
sadzili w PGR na przyczepę i po­
jechał z traktorzystą siać jęcz­
mień. W PGR zobaczył inną ro­
botę niż na ojcowskim zagonie. 
Zawarł znajomość z maszynami, 
poznał różne uprawy.

Po ukończeniu kursu dla trak­
torzystów w Kwidzyńiu był już 
doświadczonym brygadierem, pro­
wadził brygadę Stalińców w PGR 
Machnów. Ubiegłej jesieni odbie­
rał w świetlicy PGR z rąk przed­
stawicieli z Warszawy błękitny 
proporzec Światowej Federacji 
Młodzieży Demokratycznej dla 
przodującej brygady traktorowej 
w kraju, d-ośtał też z Zarządu 
Głównego ZMP purpurowy propo­
rzec za aktywną pracę w organi­
zacji. Na Zjeździe Młodych Bu­
downiczych Polski Ludowej ude­

Krystyna Pałys

korowano go Srebrnym Krzyżem 
Zasługi.

Przed miesiącem odszedł Kur- 
dybanowski do wojska. Zastąpił 
go Tadeusz Szponar. Ten budo­
wał własnymi rękami na pustko­
wiu wielki PGR a w nim zoba­
czył po raz pierwszy traktor. Po­
tem poszedł do POM-u w Luby­
czy Królewskiej. Objeździł już 
maszynę dobrze, gdy go wysłali 
na kurs do Chełma. Po powrocie 
zebrał sześciu znajomych chłopa­
ków z rodzinnych okolic i już była 
brygada. Ten rosły, mocny chłop!ec 
przylgnął do swego Zetora jak że­
lazo do magnesu. W tym cała ta­
jemnica jego wysokich norm i 
osiągnięć. Gdy go udekorowano 
Srebrnym Krzyżem Zasługi po­
wiedział, że drugi należy się jego 
Zetorowi.

W chałupie Makohonów z Żu- - 
rawca było aż sześcioro dzieci, ale 
ziemi nie mieli ani jednego ara. 
Nawet na bogatej ziemi tomaszow­
skiej nie starczało kiedyś dla ta­
kich jak oni chleba, musieli wy­
nieść się na Wołyń. Wrócili do 
rodzinnej wioski dopiero z ra­
dzieckimi żołnierzami. Doczekali 
się własnej ziemi — dostali 3 ha 
z reformy rolnej. ,

Najstarszy, Józek od razu trafił 
do . niedalekiego Machnowa jako 
PóWiWehikTraktorżysty.' Jeździł już 
dobrze, ale bez kursu nie miał do 
tego prawa, a złożyło się tak, że 
w ośrodku szkoleniowym w Cheł­
mie nie było dla niego miejsca.

Siada wtedy młody pomocnik 
i pisze podanie do partii, bo nie 

znal nikogo takiego, kto chcialby się 
za nim wstawić. Na mozolnie zapisa­
nej niebardzo kształtnymi litera­
mi kartce papieru zmieścił się w 
kilku niezgrabnie skleconych zda­
niach cały problem życiowy po­
mocnika traktorzysty. Towarzysze 
w Komitecie Powiatowym potrafili 
wyczytać między wierszami pis­
ma, że chłopak nie może rozstać 
się już z maszyną. Załatwili i po­
szedł do Libiąża na kurs. Wrócił 
do swojej wsi już jako wykwali­
fikowany traktorzysta. Tam też 
zapowiadały się zmiany ’— istniał 
już komitet założycielski spół­
dzielni. Orał Józef pole pegeerow- 
skie w Żurawcu i przypatrywał 
się ludziom we wsi. Niewiele 
trzeba było żeby zorientować się, 
iż przewodniczący komitetu Józef 
Błoński, tak kieruje robotą, żeby 
odwlec na czas najdłuższy założe­
nie spółdzielni Trzeba było tra­
fić do biedaków. I Józef znalazł 
sposób.

— Pokażę im co może maszyna 
«— powiedział sobie, a potem za­
jechał na pole Kartosa. Ziemia w 
tym miejscu była tak zbita, że 
wyjeżdżali chłopi kilka razy a 
pług tylko zgrzytał po wierzchu 
skamienieliny.

Popracował Makohon pół godzi­
ny na traktorze i na wieloletnim 
ugcrrze czarne skiby przykryły 
wybujałe zielsko. Pojechał drugi 
raz i trzeci na chłopski zagon, 
potem nie trzeba' już było ludziom 
wiele tłumaczyć o wyższości ma­
szyny. Zamiast słuchać bzdur 
Błońskiego woleli porozmawiać z 
traktorzystą i doszło do tego, że

X 
M gospodarzy podpisało deklerw 
cje. Błoński próbował jeszcze 
bróździć. W ostatniej chwili zwo- 
łał u siebie zebranie sympatyków 
kułackich, nawet częstował wódką, 
ale spółdzielnia powstała i gospo- 
daruje. Józef Makohon trafił do 
partii najwcześniej z całej trójki, 

Kurdybanowskh Szponar, Ma-< 
kohon, dojrzeli w trudzie zago­
spodarowywania ziemi zniszczonej 
w ostatniej wojnie. Ofiarną pracą 
zdobyli tytuły pionierów nowej 
gospodarki.

¥
Jedli młodość trafi na właściwą 

drogę życia rozwija się i roz­
kwita bujnie czynem. Z Tadeu­
szem Czubackim było inaczej. Po 
wojnie został jeden, nie wiedział 
do kogo iść, co z sobą robić. Któ­
ryś z traktorzystów spotkał go w 
Lublinie na dworcu i namówił do 
jazdy w kierunku Machnowa. Tam 
dostał mu się „UrsUs 45“. Szano­
wał go jak umiał, bo robotę przy 
maszynach lubił. Po kilku tygod­
niach znał już wszystkie jego czę­
ści i „narowy”, potrafił nawet so­
bie z nim doskonale radzić. Mówił 
o traktorze jak o żywym stworze­
niu, czyścił go, smarował, oliwił... 
i nie oglądał się na średnie re­
monty. Inne maszyny dawno po- 
odsyłano na przymusowy odpo­
czynek w warsztatach, a „Ur­
sus 45“ ciągle jeszcze warczał na 
machnowskich polach.

— Ślub chyba z nim wziął —• 
żartowali niektórzy. — Do re- 
montu też pewno pójdą razem.

Żartów zaniechano, gdy okaza­
ło się, że młody mechanik zaosz­
czędził na remontach średnich 10 
tysięcy złotych. Byłby zaoszczę­
dził jeszcze więcej, gdyby nie 
spotkał pewnego wieczora złego 
doradcy. Nie wiedział wtedy co 
z sobą zrobić, gdy stary człowiek 
wcisnął mu do ręki flaszkę wód­
ki. — Wypijemy sobie — zachę­
cał. Chłopak nie śpieszył się, pró­
bował oponować, ale tamten ni« 
ustępował. r

Odtąd Czubacki pił każdego! 
wieczoru i na każdej zabawie. Pró­
bowali go niektórzy odwieść od 
tego, ale on hardo powtarzał swo­
je: „Nie za wasze pieniądze, pil­
nujcie swego, a do mnie nie wtrą­
cajcie się”.

Potępili wreszcie Czubackiegó 
wszyscy, lecz najdłużej zastana­
wiano się nad tą sprawą w Zarzą­
dzie Zespołowym ZMP. Brygadier 
Kurdybanowski słusznie zauważył, 
że traktorzysta pracuje dobrze, a 
źle postępuje dopiero wtedy, gdy 
odejdzie od traktora.

Na zebraniu ZMP przemówili 
do niego jak do kolegi, szczerze. 
Nie brakowało przecież wiele do 
zwolnienia, musiałby pożegnać się 
ze swoim „Ursusem". W owej 
chwili dopiero chłopak uprzytom-, 
nił sobie, do czego doszedł. Zanie­
chał tym razem hardych odpowie­
dzi i po raz pierwszy od kilku 
miesięcy wyrwało mu się z ust 
coś w rodzaju skargi. — Sam je­
stem, z was każdy ma rodzinę^ 
do picia namówili starsi...

— Nie masz rodziny, ale masz 
życzliwych kolegów, dlaczego nas 
omijałeś? Gdybyśmy ciebie nie u- 
ważali za naszego, skreślilibyśmy 
cię z listy. Chcemy żebyś skoń­
czył z piciem i został z nami.

Na tym zebraniu dał kolegom 
słowo, że przestanie pić. Starsi 
nie dawali wiary przyrzeczeniu.

— Poczekajcie trochę, zobaczy­
cie, że za kilka dni zapomni, co 
obiecywał.

Minęło jednak kilka tygodni i 
nikt nie spotkał traktorzysty pi­
janego. Przyjechała potem komi­
sja kwalifikacyjna i przyznała mu 
prawo jazdy na „Ursusie”.

W marcu oświadczył, że poje- 
dzie na Zlot Młodych Budowni­
czych Polski Ludowej i zobowią­
zał się dla uczczenia urodzin To­
warzysza Bieruta przejechać na 
traktorze 3 tysiące godzin bez re­
montu oraz zaoszczędzić przy tym 
15 proc, paliwa. Wezwał wszyst­
kich traktorzystów w Lubelskiem 
do współzawodnictwa.

Czubacki był na Zlocie i do dnia 
dzisiejszego jest przodownikiem 
pracy w PGR Machnów.

Został w rodzinie młodszych 
braci Korczaginów, którzy potra­
fią swoim trudem i pracą przeku­
wać marzenia w rzeczywistość na 
budowie FSC, Nowej Huty, Re­
jowca II, Żerania, Kędzierzyna i 
Gorzowa, w tysiącach spółdziel­
ni produkcyjnych, w PGR i POM.

Wielka jest i rośnie z dnia na 
dzień rodzina młodszych braci 
Korczaginów, którzy idą ku partii 
śladami swego bohatera — mło­
dego komsomolca Pawki,
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?Nowe giganty dla budowli komunizmu
z Jak doniósł niedawno miesięcz­
nik angielski „Transport mechanicz­
ny", firma Ranson i Ragner roz­
poczęła w roku 1947 budowę 
pierwszej w Anglii koparki kroczą 
cej. Zakończenie produkcji tego 
wytworu kapitalistycznej techniki 
przypadło -<wedle stów tegoż cza 
•opisma — rL rok 1951, równo w 
cztery lata później. Montaż samej 
wysięgnicy koparki trwał półtora 
roku.
/ — W ciągu 18 miesięcy, podczas 
których w Anglii odbywał się je 
dynie montaż wysięgnicy, budow­
niczowie maszyn w fabryce ,,Ural- 
rnasz" (Uralska Fabryka Ciężkch 
Maszyn) zbudowali trzy koparki 
kroczące. Co więcej — koparki te 
w tymże czasie w postaci gotowych 
zespołów zostały dostarczone na 
budowę, zmontowane i jedna z 
nich wydobyła już ponad dwa mi­
liony metrów sześć, ziemi — o- 
świadczył na jednym z zebrań za­
łogi główny konstruktor „Uralma- 
•zu“, inż. Pawłów.

Obecnie możemy uzupełnić o- 
świadczenie tow. Pawłowa. Pod- 
ezas pracy na budowie Kanału Że 
glownego Wołga - Don koparka 
ESz-14/65, obsługiwana przez 17- 
csobową załogę, pod kierownic­
twem młodego inżyniera Anatola 
Uskowa, Bohatera Pracy Socjali- 
•tycznej, wydobyła około 3 milio 
nów metrów sześć, gruntu. A w 
tym czasie, kiedy angielscy mecha­
nicy jeszcze montowali swoją 
pierwszą koparkę kroczącą, ra­
dziecka myśl techniczna pracowała 
już nad problemami, związanymi z 
budową jeszcze potężniejszych ma- 
•zyn tego typu.

Badania archeologiczne w strefie
Kanału Turkmeńskiegogłównego

Wynikom prac ekspedycji Aka­
demii Nauk ZSRR do Chorezmu 
poświęcone było niedawne poje­
dzenie Wydziału Historii i Filozo­
fii Akademii Nauk ZSRR. Referat 
o badaniach archeologicznych w 
•trefie Głównego Kanału Turkmen 
•kiego wygłosił kierownik ekspedy­
cji naukowej do Chorezmu — prof 
S. Tołstow.

Gruntowne badania zabytków 
Górnego Uzboju wykazały, że jego 
brzegi przed mniej więcej trzema 
tysiącami lat były gęsto zaludnio­
ne. Świadczy to niezbicie, że w 
owym okresie łożyskiem Uzboju 
płynęła woda. Znalezione materiały 
świadczą także o tym, że okpło po­

W okresie przed rozpoczęciem o- 
brad XIX Zjazdu KPZR, konstruk 
torzy „Uralmaszu" opracowali pro­
jekt koparki kroczącej o wysięgni­
cy długości 75 metrów z czerpa­
kiem o pojemności 20 metrów sze­
ściennych. Opracowano też podsta­
wowe dane dla gigantycznych ma­
szyn z czerpakiem o pojemności 25 
i 50 metrów sześciennych i wysięg­
nicy długości 100 metrów — kopa­
rek kroczących ESz-25/100 i ESz- 
50/100.

Budowa takich gigantów dla prac 
ziemnych jest całkowicie celowa i 
uzasadniona wyliczeniami techni­
cznymi. Więcej nawet — jest nie­
zbędna dla wykonania olbrzymich 
prac, jakie przeprowadza obecnie 
naród radziecki w dziedzinie prze­
obrażenia przyrody i elektryfikacji 
kraju.

W ramach piątego planu pięcio 
letniego ZSRR mają być oddane do 
użytku wielkie elektrownie wodne 
o łącznej mocy około czterech mi 
lionów kilowatów Rozwija się bu­
dowa elektrowni Stalingradzkiej i 
Kachowskiej, zaczyna się budowa 
nowych elektrowni na Wołdze, Ka­
mie, Irtyszu i innych rzekach oraz 
budowa kanałów nawadniających i 
całych systemów nawadniających w 
licznych rejonach kraju.

Wszystkie te budowy wymagają 
olbrzymich robót ziemnych na ka­
żdy kilowat mocy zainstalowanej 
elektrowni wodnej trzeba wykonać 
od 30 do 100 metrów sześciennych 
tych robót. Jeszcze więcej tego ro 
dzaju prac wymaga budowa kana 
rów nawadniających.

Stosowanie koparek kroczących 
ESz-14/65 na budowie Kanału Że­

towy pierwszego tysiąclecia przed 
naszą erą rzeka ta wyschła

Badania archeologów pomogły 
ustalić, że istniejąca obecnie Niec­
ka Sarykamyska była w XV—XVI 
wieku ogromnym jeziorem słod­
kowodnym. Starożytne plemiona 
turkmeńskie utworzyły na brze­
gach tej niecki oryginalny system 
zraszający, który obejmował po­
wierzchnię co najmniej 50 tysięcy 
hektarów

Dalszy rozwój prac archeologicz­
nych w strefie budowy Głównego 
Kanału Turkmeńskiego pozwoli na 
jeszcze dokładniejsze zbadanie hi­
storii kultury narodów Azji Środ­
kowej. 

glownego Wołga-Don wykazało 
wyższość potężnych koparek przy 
wielkich robotach ziemnych. Kro­
czący gigant, obsługiwany przez 
spychacz, w ciągu roku pracy przy 
kopaniu kanału głębokości 20 me­
trów i szerokości 100 — 120 me­
trów, przerzuca średnio 2,5 miliona 
metrów sześciennych ziemi. Przy 
tyr jego obsługa — na dwie zmia­
ny — liczy zaledwie 34 ludzi.

Dla wykonania tej samej pracy 
przy pomocy koparki z czerpa­
kiem o pojemności 3,4 metra sześć, 
i długości wysięgnicy 37,6 metra, 
trzeba 7 koparek, 4 spychaczy i 
272 ludzi obsługi.

Większa jeszcze będzie wydaj­
ność koparek kroczących ESz-25/100 
i ESz-50/100. Koparka ESz-50/100 
potrzebuje mniej niż godziny cza­
su, aby wyjąć ilość ziemi, którą 
może udźwignąć najpotężniejszy 
parowóz. Koparka ta wydobywać 
będzie w ciągu roku około 7 milio 
nów nr1 ziemi—niemal trzy razy ty­
le, co koparka ESz-14/65.

Wedle obliczeń profesora N. 
Dombrowskiego, 30 koparek tego 
typu, obsługiwanych przez 2500 — 
3000 ludzi i kilka maszyn niwelują­
cych grunt, wykonać może w ciągu 
dziesięciu lat roboty ziemne o ob 
jętości 2 miliardów metrów sześ 
ciennych. Aby uzmysłowić sobie 
tę liczbę, trzeba pamiętać, że ogól 
na objętość robót ziemnych na 
wielkich budowach komunizmu — 
Donie. Dnieprze i Amu-Darii — 
wynosi mniej więcej 2 5 — 3 mi­
liardy metrów sześciennych.

Jak będą wyglądać te ndwe ol­
brzymy?

Dziś za wcześnie jeszcze mówić 
o tym — ustalone są jedynie pod 
stawowe dane, dokonane wstępne 
obliczenia i określona w przybliżę 
niu waga maszyn. Koparka ESz- 
50/100 będzie ważyła okołp 3.200 
ton, niemal półtora raza tyle, ile 
waż.- największe maszyny naszych 
czasów — wołżańskie turbogenera­
tory lub tokarki karuzelowe dla o- 
brabiania części o średnicy 25 me­
trów; jest to waga 800 samochodów 
ciężarowych ZIS-150.

Można stwierdzić z całą pewno­
ścią. że radzieccy budowniczowie 
maszyn, wypełniając zad mie pią­
tej pięciolatki w zakresie budowy 
koparek — zadanie 2.5-krotnego 
zwiększenia parku maszyn do ro 
bót ziemnych, stworzą koparki-gi- 
ganty. maszyny, jakich świat dotąd 
nie widział.

(Wg czasopisma „Znańje-sila")

O mistrzostwo drugiej ligi
Gwardia—(Lublin) V\ łókniarz (Kraków) 0:2 (0:1)

W rozegranym w Lublinie spotka­
niu piłkarskim o mistrzostwo dru­
giej ligi Włókniarz (Kraków) p .konał 
lubelską Gwardię 2:0 (1:0). Obydw e 
bramki strzelił Bożek w 15 i 51 mi­
nucie gry.

Spotkanie sędziowali: Gronowski, 
Turczyński i Wawszczyk — wszyscy 
z Warszawy.

Drużyny wystąpiły w następują­
cych składach: Włókniarz: Ryb.cki, 
Konopelski, Jodłowski, Derdziński, 
Górecki, Feluś, Parpan, Browarski, 
Nowak, Kucharski, Bożek. Gwardia: 
Krzysztofiak, Żurawski, Zielewicz, 
Jugas, Dziuba, Dudziak, Ruszkiewicz, 
Matysiak, Smoliński, Dubiel, Drap:ń- 
ski.

Tym razem piłkarzom sprzyjała 
pogoda. Z boiska zniknęły śnieg i 
błotniste kałuże, a zwolennicy spor­
tu piłkarskiego w pokaźnej liczbie 
około 5 tysięcy zajęli miejsca na za­
lanych słońcem trybunach.

Pierwsze minuty gry nie wskazy­
wały na to, że publiczność z nieza­
dowoleniem i rozczarowaniem opusz­
czać będzie stadion. Gwardziści ener­
gicznie ruszają do ataku i mimo, że 
technicznie ustępują gościom, często 
znajdują się pod ich bramką. Po 
kilku minutach gra się wyrównuje i 
obserwujemy częste akcje rtepadów 
obydwu drużyn, które jednakże ani 
razu nie mogą zagrozić bramki m 

i Rybickiego i Krzysztofiaka. Dcpero 
w 15 minucie Bożek wykorzystu­
je nieporozumienie obrońców i cel­
nym stiizalem umieszcza piłkę w 
bramce Gwardii. Od tej ch.w li 
gwardziści załamują się. Ciężar gry 
przenosi się na połowę drużyny lu­
belskiej. która aż do przerwy pozo- 
staje w defensywie, a atak jej wy­
konuje jedynie nie groźne, spora­
dyczne wypady.

W drugiej połowie sytuacja nie 
ulega zmianie, poza tym że przewa­
ga Włókniarzy staje się bardziej wi­
doczna. Goście roztaczają teraz pełny 
wachlarz swoich umiejętności tech­
nicznych, demonstrując efektowne 
akcje napadu, dokładne podania i 
wiele celnych strzałów. Już w 6 
minucie po ładnym zagraniu całego 
ataku drugą bramkę dla swoich barw 
zdobywa pięknym strzałem Bożek, u- 
stalając jednocześnie wynik spotka­
nia. Odtąd krakowianie zwalniają 
grę, goszcząc jednakże w dalszym 
ciągu na połowie przeciwnika i za­
przepaszczając kilka dogodnych do 
podwyższenia wyniku pozycji.

Pod koniec Gwardia na krótko o- 
trząsa się z przewagi przeciwnika, 

przeprowadza kilka ataków, które 
jednakże zostają skutecznie zlikwido­
wane przez twardą obronę Włóknia­
rza.

W ogólnym przekroju spotkania go­
ście byli zespołem lepszym pod każ­
dym względem. Ich minusem było, 
tylko to, że grali mało skutecznie 
wdając się w zawiłe kombinacje i 
rzadko strzelając. Natomiast Gwardia 
całkowicie zawiodła oczekiwania lu­
belskiej publiczności. Wprawdzie w 
drużynie lubelskiej widzimy W'elu 
nowych zawodników, którzy nie mo­
gli jeszcze dostatecznie zgrać się, to 
jednakże stała, systematyczna zapra­
wa, jaką odbywali piłkarze Gwardii 
oraz obóz kondycyjno - techniczny 
zobowiązują ich do czegoś więcej ani. 
żeli to, co oglądaliśmy w niedzielę.

Przyczyną porażki zakończonej 
szczęśliwie niskim (wynikiem był w 
pierwszym rzędzie’ brak łączności 
między liniami defensywy i ataku. 
Również obrona zagrała bardzo sła­
bo, gubiąc się i niepotrzebnie kompli­
kując sytuację pod własną bramką. 
Napastnicy Gwardii gNiją bezmyślnie, 
bawią się w zawile kombinacje i za 
mało strzelają. Oczywiście, to nie jest 
droga do wygrania meczu i

KURS SĘDZIÓW 
TENISA ZIEMNEGO

Sekcja Tenisa WKKF Lublin or­
ganizuje w dniach od 8 do 15 kwie­
tnia br. kurs sędziów tenisowych.

Wykłady odbywać się będą przez 
3 dni w godzinach popołudniowych. 
Zrzeszenia, Piony, SKS-y jak rów­
nież wszyscy chętni powinni zgło­
sić się do Sekcji Tenisa WKKF 
Lublin ul. Nadstawna 22, tel. 33-05 
w godzinach od 8 do 15 (ob. Siu- 
dem) do dnia 30 marca br.

UWAGA LEKKOATLECI 
BUDOWLANYCH

Rada Koła Sportowego ZS „Bu­
dowlani" przy Zjednoczeniu bu­
downictwa Miejskiego w Lublinie 
zawiadamia wszystkich lekkoatletów 
kół sportowych ZS „Budowlani" z 
terenu m. 'Lublina, że trenin^f*wv- 
czynowej sekcji lekkoatletyki będą 
się odbywały w środy i piątki w 
godz.' od lii do I8Ł%y'na stadionie 
własnym przy Al. Gen. Świerczew­
skiego.

Treningi prowadzić będzie instru­
ktor L. A. Witold Stępniak. Pierw­
szy trening odbędzie się dnia 25 
marca br, . Zgłoszenia do 6ekcji 
przyjmuje codziennie sekretariat 
koła ul. M Buczka 39 w godz od 
8—20.

LU3ELSKIE ZAKŁADY MElALuWE 
PRZEMYSŁU TERE«E30 

(dawniej Lech a) 
w Lublinie ul 1-go Maja 25 

wykonują remonty i drobne naprawy 
maszyn i urządzeń:

1 młynarskich
2 gorzelni
3 cukrowni
4 centralnego ogrzewania
5. maszyn i urządzeń rolniczych 
oraz wszelkie inne prace z zakresu 

kotlarstwa 182/K

lubelskie zakłady przemysłu 
TERENOWEGO 

w Lublinie — Zakład Nr 2, 
ul. Stalingradzka 60 

przyjmują zamówienia na wyrób wszelkich 
swetrów z powierzonego surowca oraz do­
rabianie stopek do pończoch wełnianych 

i bawełnianych. 213/K

Pracowit o? poszukiwani

WOJEWÓDZKIE BIURO PROJEKTÓW w Lu­
blinie, ul. Artnii Czerwonej 17 zatrudni na­
tychmiast INŻYNIERÓW i TECHNIKÓW na 
pełne etaty do branż:

1. architektoniczno-budowlanej 1 terenów 
zielonych;

2. techniki sanitarnej i instalacji elektrycz­
nej;

3. inżynierii lądowej i wodnej;
4. mcchaniczno-cnergetycznej;
5. prac usługowych I projektów specjalnych. 
Wynagrodzenie w/g Zarządzenia Przewodni­

czącego PKPG, Nr 186 z dn. 17.VI.1952 r. 214, K

Zgubiono przepustkę sta 
łą nr 01623 na teren 
FSC na nazwisko Ślu­
sarska Genowefa

4fi!VG

Zgubiono legitymację 
szkolną wydaną przez 
Technikum Drogowe 
Lublin na nazwisko 
Waląg Janusz. 466/G

Zgubiono dwie karty 
meldunkowe oraz od­
cinki ankietowe na na- 
z.wisko Sawiuk Stani­
sław I -Wanda, mn. 
Korona, gm. Dębowa 
Kłoda, pow, Włodawa.

218/K

ZAWIADOMIENIE
LUBELSKI ZESPÓŁ BUDOWNICTWA 
PRZEMYSŁOWEGO DROBNEJ WY­
TWÓRCZOŚCI w Lublinie ogłasza, że 
wszyscy wierzyciele firmv Witkiewie/a 

1 Sokołowski którzy posiadają wierzy­
telności w stosunku do w/w firmy winn’ 
zgłaszać się do dnia 7 IV 1953 r — gdyż 
po upływie tego terminu wierzystelności 
stają się nieaktualne. 204/K

DYREKCJA ZASADNICZEJ SZKOŁY ZA­
WODOWEJ w Zamościu zatrudni w cha­
rakterze nauczycieli zawodu dwóch wybit­
nych specjalistów - HARTOWNIKA I FRE­
ZERA. Pożądani samotni. Warunki b. dobre 
— do omówienia w Dyrekcji Szkoły.

OGŁUSZENIA DRLBNE

Zgubiono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Gminnej Ra 
dy Na-rodowej Zembo- 
rzyce, pokwitowanie 
złożonych dokumentów 
na otrzymanie dowodu 
osobistego na nazwisko 
Kaźmierczak Jan. 468'G

Zgubiono przepustkę 
Jednorazową na teren 
Lubelskich Zakładów 
Mięsnych na nazwisko 
Wołyniec Walenty,

475/G

NAUKA

KVr NO SPRZEDAŻ

Państwowy Teatr za­
kupi natychmiast włosy 
ludzkie i sztuczne — si­
we. białe Jli/K

Zgubiono przepustkę nr 
2680 na teren Lubel­
skiej Wytwórni Tyto­
niu Przemysłowego na 
nazwisko Wieczorek
Krystyna. 457/G

TRZECH PRACOWNIKÓW na stale do de- 
klowania I reperacji beczek zatrudni natych­
miast OGRODNICZY ZAKŁAD HANDLOWY 
w Lublinie ul. Szenwalda Nr 4. Warunki 
pracy i płacy do omówienia na miejscu.

206/K

Sprzedam domek pię­
trowy w Kraśniku Lu­
belskim. Wiadomość — 
Warszawa. Narbutta 17 
(dozorca). 4H7/G

ZGUBY

Zgubiono zaświadczenie 
rejestracji motocykla 
nr ramy i silnika 121341 
wydane przez Prezy­
dium Powiatowej Rady 
Narodowej Lublin. Wy 
dział Wojskowy na na­
zwisko Kozłowski Sta­
nisław. 461/G

Zgubiono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej Lu- 
blin na nazwisko Po- 
piak Janina. 469/G

Matematyki, fizyki, cha 
mli, lekcje. Matura. Ję 
zyki, przedmioty, siły, 
Buczka lZ17a. 459/G

Zgubiono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej Gościera­
dów na nazwisko Ba- 
lawender Janina. 470/G

Ośrodek Sztkolenlą Mo- 
toiyzacyjnego Lublin, 
rozpoczyna 15 kwietnia 
bezpłatny kurs samo- 
chodowy dla roczni, 
ków: 1933. 1934, 1935,
1936 oraz płatny dJa po 
zostalych roczników. 
Informacji udziela kan­
celaria Ośrodka, Zmi- 
81Qd 6, Od 8—18. 2I6AK

W CENIE PO 204 zł
są do nabycia wyprawki niemowlęce
Paczka z wyprawką zawiera: 1 kołderkę, 
6 koszulek płóciennych. 2 kaftaniki dzian< 
, 2 metry flaneli, 10 pieluszek „Tetra", 2, 
50 mtr.plótna bicHżnlancgo lub surówki, 

1 ceratkę, 200 gramów pudru.
SPRZEDAŻ PROWADZĄ SKLEPY

„SPÓLH0TY PRACY"
na terenie całego województwa

190/K

WYKWALIFIKOWANYCH ELEKTROMON­
TERÓW i POMOCNIKÓW na budowy wo­
jewództwa lubelskiego zatrudni od zaraz 
STALINOGRODZK1E ZJEDNOCZENIE ELE- 
KTROMONTAZOWE Nr 1 Zarząd Montażo­
wy Nr 3 w Lublinie ul. Furmańska Nr 1 
tel. 38-37 48-40 Warunki pracy I płacy w/g 
Układu Zbiorowego w Budownictwie, dla 
zamiejscowych zapewnione mieszkanie w 
Hotelach Robotniczych. 203/K

Zgubiono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej Konopni­
ca na nazwisko Jędvak 
Regina. 455/G

Zigubiono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej Wójcie, 
chów na nazwisko Ca- 
boń Czesław. 466/G

Zgubiono dwie karty 
meldunkowe wydane 
przez Prezydium Gmin­
nej Rady Narodowej 
Krzczonów, dwa pokwi­
towania złożonych do­
kumentów na otrzyma­
nie dowodów osobistych 
na nazwisko Widomski 
Aleksander i Władysła 
wa. 4e2/G

Przy błąkał się pies ow 
czarek, którego można 
odebrać. Lublin, Zaci­
szna 5/4. 472/G

Zgubiono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
PreZydlnm Miejskiej 
Rady Narodowej Lu- 
olln na nazwisko Woź- 
mak Sabina. 471/g

Okazja; Stenografii wy­
uczam szybko listownie 
Gwarancja. Treoka Bydgoszcz, Ossolińskich 

"• 217'K

Rożne

WOJEWÓDZKIE BIURO PROJEKTÓW w Lu­
blinie, ul. Armii Czerwonej 17 przyjmuje zle­
cenia na opracowanie dokumentacji projekto- 
wo-kosztorysowej dla Inwestorów wszystkich 
resortów z zakresu Inwestycji drobnych oraz 
innych Inwestycji, które nie mogą być wyko­
nane w resortowych i branżowych biurach 
projektów. 215/K

Zgubiono książkę wozu 
marki Warszawa nr re­
jestracyjny A-2U58 oraz 
zaświadczenie rejestra- 
cji wozu wydane przez 
Prezydium Miej-sklej 
Rady Narodowej,- Wy­
dział Wojskowy Lublin 
wydane dla Zjednoczę 
nia Budownictwa Miej­
skiego Lublin. 468'0

Z*guhlono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej Lublin 
na nazwisko Cichom- 
ska Marla. 46.1/G

Zgubiono kartę mel- 
nlr'2kn7ą wydsna
R»7„y Miejskiej
Rady Narodowej Lu 
n 1 • nazwisk<> De-
ula Stanisława. 473-0

Zamienię 2 pokoje w 
Grodzisku k. Wą-rsza- 
wy na podobne w Lu­
blinie. Oferty: Biuro 
Ogłoszeń Lublin, 3 Ma-

14 47(VG

Zgubiono kartę mel- 
dunkową wydaną przez

Miejskiej 
hnny „ Na™doweJ Lu- 
bl n na nazwisko Ka­
mińska Janina. 464/g

Zgubiono kartę mel­
dunkową wydaną przez 
Prezydium Gminnej Ra 
dy Narodowej Końsko­
wola na nazwisko Wie- 
Jak Natalia. 4747G

br rtr Zakryslowi, Za- 
Padewskiemu j Kryń­
skiemu oraz personelo­
wi Państwowego Szpi­
tala Klinicznego w Lu­
blinie za uratowanie 
życia mej córki Ireny 
i troskliwą bezintere­
sowną opiekę, składa 
serdeczne podziękowa­
nie Wożniak Maria

460/G

„SZ1ANDAR LUDU" Wydawca; RSW „Prasa". Redaguje Kolegium. Redakcja i Admimstr acja: Lublin 3-go Maja »4 Telefony: Redaktor Naczelny 34 5« 7
Sekretarz Redakcji I Dział Kulturalny 23 72 Dział Ekonomiczny 26-88. Dział Terenowy 17-30 Dział Miejski 27-23 Dział Listów I Interwencji 36-82 n Redaktora Naczelnego Dz.ai Partyjny 34-65.
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Walka z chuligaństwem powinna przyjąć Kielecki zespól pieśni i tańca
bardziej konkretne formy

Jednym z osiągnięć władzy ludowej 
w Polsce jest zmiana stosunku mło­
dzieży do nauki i pracy. Osiągnięcie 
dobrych wyników w pracy i w nauce 
stało się zasadniczym celem w życiu 
dla większości naszej młodzieży. Roz­
winęły się również wśród młodzieży 
zainteresowania kulturalne.

Miło jest spojrzeć na młodzież z 
ZMP-owskimi znaczkami w klapie, 
która zapełnia świetlice, biblioteki, 
trenuje na boiskach sportowych, od­
nosi się z uszanowaniem do osób star­
szych, a do wszystkich grzecznie. 
Tym bardziej rażą nas na tym tle wy­
bryki chuliganów, jakie jeszcze, nie­
stety, zdarzają się w niektórych loka­
lach publicznych i na ulicach. Awan­
tury wywoływane w stanie nietrzeź­
wym, ordynarne zaczepianie innych 
osób, dzikie wrzaski, nierzadko nisz­
czenie mienia państwowego, są to 
zjawiska, których nie wolno pomijać 
milczeniem. Nie ma u nas w Polsce 
miejsca dla „złotej młodzieży". Trze­
ba surowo karać chuliganów a jedno­
cześnie pilnie chronić zdrową psychi­
cznie młodzież przed demoralizujący­
mi wpływami.

Trzeba stwierdzić, że podjęta w Lu­
blinie walka z chuligaństwem nie 
jest prowadzona dostatecznie energi­
cznie. Powołana do życia Podkomisja 
do Walki z Chuligaństwem ogranicza

się raczej do rejestrowania faktów 
bez podjęcia skutecznych środków 
zaradczych. Działalność ZMP w tym 
zakresie jest niedostateczna. Należa­
łoby uruchomić specjalne lotne bry­
gady lekkiej kawalerii, które by kon­
trolowały sposób zachowania się w 
miejscach publicznych młodzieży 
szkolnej i akademickiej. Środki repre­
syjne w stosunku do notorycznych 
chuliganów powinny być zaostrzone.

Oto kilka przykładów szkodliwej 
tolerancji lub liberalizmu w stosunku 
do chuliganów.

Weźmy np. kina: Apollo, Robotnik 
czy Rialto. Ileż to razy zdarza się, że 
kilku łobuzów blokuje miejsca przy 
kasie ordynarnie odpowiadając na 
czynione sobie uwagi przez osoby 
starsze, a potem w czasie sean­
su dzikimi wybrykami uniemożliwia 
spokojne obejrzenie filmu. Pobłażli­
wość obsługi kin jest szkodliwa. Nie 
wolno przyglądać się biernie różnym

wybrykom, trzeba chuliganów na­
tychmiast przywoływać do porządku.

Zdarza się również czasami, że 
przechodzący milicjant nie reaguje 
na chuligańskie wybryki, albo ogra­
nicza się do upomnienia, które skut­
kuje dotąd dopóki milicjant nie od­
dali się. A przecież prawo karze za 
zakłócanie spokoju pubi cznego.

Tak samo zbyt liberalnie traktuje 
te sprawy część kierownictw i perso­
nelu gospód lubelskich nawiedzanych 
przez awanturujących się chuliganów 
(zajrzyjmy np. „na górkę" do gospody 
„Powszechnej"). Dochodzi na skutek 
tego do takiej sytuacji, że człowiek 
przyzwoity boi się spożyć kolację w 
niektórych restauracjach lubelskich 
bo nie chce być świadkiem gorszą­
cych zajść i doświadczać na sobie 
natręctwa pijaków.

Mniej tolerancji dla chuliganów w 
społeczeństwie, a wówczas walka z 
nimi będzie łatwiejsza. J-rz

Z dorobku lubelskich szkół muzycznych
W Lublinie istnieją dwie Pań­

stwowe Szkoły Muzyczne: szkoła 
podstawowa im. Moniuszki oraz li­
ceum muzyczne otwarte w bieżącym 
roku szkolnym. Wychowany w pod­
stawowej szkole muzycznej miody 
„narybek" przechodzi następnie do

WIOSNA NĄ SKWERACH LUBLINA

liceum. Średnia szkoła ma 4 wy­
działy: wydział rytmiki, instruktor­
ski, instrumentalny j wokalny.

Wydział instruktorski i rytmiki 
istnieje dopiero drugi rok. Kształ­
ci instruktorów muzycznych, dyry­
gentów orkiestr i chórów amator­
skich. Od niedawna istnieje tu chór 
ćwiczebny prowadzony przez ucz­
niów.

Szkoła posiada też chór repre­
zentacyjny oraz orkiestrę dętą i in­
strumentów smyczkowych.

Niedawno odbył się publiczny 
przegląd półrocznej pracy uczniów. 
Po raz pierwszy wystąpił chór ćwi­
czebny pod kierownictwem ucznia 
A. Słońce. Poza tym popisywali się 
również uczniowie klasy wokalnej, 
skrzypiec, wiolonczeli, fletu i for­
tepianu. Przegląd wykazał, że w 
szkole lubelskiej jest wiele praw­
dziwych talentów, które rozwijają 
się pod troskliwą opieką profeso­
rów. (H.P.)

koncertoujął
„Artos" zorganizował w ostatnią 

niedzielę w Lublinie dwa koncerty 
Kieleckiego Zespołu Pieśni i Tańca. 
Były to pierwsze w Lublinie w tym 
roku imprezy o charakterze maso­
wym. Sam zespół liczy 160 osób, a 
na obu koncertach słuchało jego 
występów ponad 4 tysiące osób. Na 
koncercie dla młodzieży szkolnej 
powitała miłych gości delegacja O- 
chotniczego Teatru Młodego Widza 
w Lublinie, która przybyła na salę 
w lubelskich strojach regionalnych 
i wręczyła wykonawcom programu 
kosze kwiatów. Przed wieczornym 
koncertem artystów serdecznie po­
witał naczelnik wydziału kultury i 
sztuki Prezydium Wojewódzkiej Ra­
dy Narodowej — tow. St. Brodziak.

Kielecki Zespół Pieśni i Tańca 
jest jednym z pierwszych zespołów 
w kraju, w którym muzycy zawo­
dowi współpracują z amatorami: 
chórem ludowym i robotniczym ba­
letem. Program koncertów i poziom 
wykonania świadczyły najlepiej o 
tym, jak piękne wyniki daje taka 
współpraca. Wykonawcy w pełni za­
służyli na gorące oklaski, jakimi 
darzyła ich publiczność.

Podczas koncertów usłyszeliśmy 
w pierwszej części wyjątki z oper 
Moniuszki „Flis", „Hrabina" i „Hal­
ka" w wykonaniu orkiestry symfo­
nicznej z Kielc pod dyrekcją Ma­
riana Stroińskiego, założyciela te­
go zespołu. Następnie stanął na e- 
stradzie 80-osobowy chór ludowy z 
Masłowa w strojach regionalnych. 
Wykonał on szereg pieśni ludowych 
i regionalnych — świętokrzyskich 
pod kierunkiem znanego zbieracza 
pieśni ludowych Ziemi Kieleckiej

Konferencja redaktorów gazetek ściernych .
i kierowników radiowęzłów zakładowych

Na zdjęciu mały Staś rozkoszuje się przyjemną zabawą w piasku na 
skwerze przy ul. Stalingradzie).

W ostatnią niedzielę odbyła się 
staraniem redakcji „Sztandaru Lu­
du" w Wojewódzkim Komitecie 
PZPR w Lublinie, konferencja re­
daktorów gazetek zakładowych 
(wielonakładówek) i kierowników 
radiowęzłów zakładowych, której 
celem było omówienie dotychczaso­
wych wyników pracy i ustalenie

Jeszcze o lubelskim HPK

Od pasażerów zależy również stan samochodów
i praca komunikacji miejskiej

Nie po raz pierwszy piszemy o bo­
lączkach Miejskiego Przedsiębior­
stwa Komunikacyjnego. Zagadnie­
nie to jest jednak ciągle aktualne 
z uwagi 
wają do 
właściwy 
zów do 
ferzy nie 
Stankach.
samochód odjeżdża, „bo mu się śpie­
szy" pozostawiając na jezdni tłum 
ludzi spieszących do pracy. Wiele się 
słyszy o złym zachowaniu się kon­
duktorów A zwłaszcza konduktorek. 
Jak nas poinformowano, Dyrekcja 
MPK walczy z tymi przejawami

na skargi, jakie wpły- 
naszej redakcji na nie- 
stosunek obsługi 

pasażerów. Często 
zatrzymują się na 
Po zabraniu kilku

wo- 
szo- 

przy- 
osób

ItokącL JDTZlfó

TEATRY:
Teatr Państwowy im. J. Osterwy: 

„Poemat 
Program

Informacji 
14-00.
KINA:
APOLLO:

Wielkiego Stalina". — ..Mitria Kokor"
— prod. rumuńskiej — godz. 13.30 18.00. 

1 20.15.
ROBOTNIK: — PKF 11—10/53 „Po ZgO 

nie Wielkiego Stalina".
„Noc niespodzianek" — prod. rumuń­

skiej — godz. 15 30. 18. 20.15.
RIALTO: — PKF 11—12/53 „Po zgonie 

Wielkiego Stalina" — prod. radzieckiej 
„Cyrk" — godz. 15.30, 18.00 i 20.15.

POKOJ: — „Dokumenty zdrady" 1 
„Wielki koncert" — prod. radziec­
kiej" — godz. 18 00.

-----O-----
DV?.URY APTF.K: 

Narutowicza 27. Buczka 23, 
gradzka 25, Krak. Przedm. 3.

Pedagogiczny" — godz 19. 
kin podajemy na podstawie 

OZK, ul. Pstrowskiego 6, tel.
■

PKF. 11—12/53 „Po zgonie

Stalin-

przez szkolenie przyzakładowe, za- i koło 400 
wodowe i ideologiczne personelu. 
Udziela się również nagan a opor­
nych i recydywistów zwalnia się z 
pracy.

Ostatnio za niewłaściwy stosunek 
do pracy Dyrekcja' MPK zwolniła 
kilka osób. Są to: Władysława 
Leszczyńska, Zofia Adamczyk, Da­
nuta Pogoda, Jadwiga Pawlikow­
ska, Kazimiera Niedźwiadek, Sta­
nisław Skoczylas, Leon Lipiec i 
Stefan Paszkowski. Oprócz niedo­
ciągnięć w pracy obsługi MPK nie 
można pominąć milczeniem zacho­
wania się niektórych pasażerów ko­
rzystających z usług Miejskiego 
Przedsiębiorstwa Komunikacyjnego.

Zakłady pracy wykupują bilety 
ulgowe dla pracowników dojeżdża­
jących do miejsca pracy powyżej 
1,5 km o ile są oni członkami związ­
ków zawodowych Żeby otrzymać 
bilet ulgowy pracownik musi otrzy­
mać w MPK wkładkę do legitymacji 
uprawniającą do korzystania ze 
zniżki autobusowej. Na podstawie 
tego otrzymuje bilet na 70 przejaz­
dów miesięcznych w cenie 10.50 zł 
Zdarza się bardzo często, że pragną­
cy korzystać ze zniżki nie mają 
wkładki, bo jej sobie nie wyrobili, 
albo nie są członkami związków za­
wodowych i korzystają z biletów u- 
zyskanych nielegalnie lub wypoży­
czonych.

Niedawno byliśmy świadkami za­
trzymania przez kontrolerów MPK 
kilkudziesięciu legitymacji bez wkła­
dek i biletów ulgowych pasażerów, 
nie mogących się wylegitymować. 
Nieuczciwością jest również jazda na 
„gapę". Jak wykazuje kontrola, o-

osób 
tłok 
nie 

to nieuczciwość
. na szkodę państwa. Jak

miesięcznie wy- 
lub nieuwagę 

wykupuje bile- 
ludzi

korzystując 
konduktora, 
tów. Jest 
działających 
nas poinformowano wkrótce roz- 
poczną się „raidy autobusowe" w 
których będą brać udział pracowni­
cy MPK i przedstawiciele organi­
zacji społecznych. Celem raidów bę­
dzie walka z chuligaństwem i ujaw­
nienie pasażerów jeżdżących „na ga­
pę", lub korzystających kilka razy 
z jednego biletu, (bo i takie wypadki 
mają miejsce).

Trzecią sprawą, wymagającą in­
terwencji jest niszczenie wozów. W 
warsztatach autobusowych MPK 
przy ul. Lipowej 4 pokazywano nam 
wozy z poodrywanymi poręczami, 
wskutek „wieszania się" na nich 
pasażerów, a szczególnie młodzieży 
szkolnej. — Nie ma dnia — skarży 
się kierownik warsztatu ob. Dawi- 
dowicz — żeby nie trzeba było mon­
tować oberwanych poręczy. — Po­
kazywał nam również powyłamywa- 
ne drzwi i zbite szyby przez pasaże­
rów, starających się „na siłę" destać 
do wozu. Wskutek przeciążenia sa­
mochodów opony niszczą się i pę- 
kaja. Samochodv typu „Mavag“ u- 
żyvt’ne przez MPK nie mogą zabrać 
w>ecej jak 60 do 70 n^sażorów. gdv 
tymczasem wsiada 100 lub 120 lu­
dzi. Efekt iest taki, że nadmierme ob­
ciążone samochody niszczą się i 
muszą być wycofywane z obieeu.

Mamv nadziei*. społeczeństwo 
nasze pomoże MPK w usunięciu tych 
Kiedów, i nrzyczmi si» do walki z 
chuliganami i niszczycielami mie­
nia społecznego.

wytycznych dla kolegiów redakcyj­
nych na najbliższy okres. W konfe­
rencji wziął udział przedstawiciel 
KW PZPR tow-. Jan Kisielewicz.

Żywa dyskusja na tej konferencji 
pozwoliła zebranym ustalić nowe 
formy powiązania treści gazetek za­
kładowych z realizacją planów, ru­
chem współzawodnictwa i mobiliza­
cją pracowników do wykonywania 
ich zadań. Jako szczególnie ważne 
w obecnym okresie kolegia redak­
cyjne powinny traktować zadania 
wdrażania ludzi do dyscypliny pra­
cy do poszanowania mienia spo­
łecznego i oszczędności.

Gazetki zakładowe w latach u- 
bieglych przyczyniły się poważnie 
do przyśpieszenia wykonania pla­
nów produkcyjnych w wielu za­
kładach pracy, nie potrafiły jednak 
objąć wszystkich problemów w ży­
ciu załóg, nie popularyzowały do­
statecznie osiągnięć przodowników 
pracy i racjonalizatorów, za mało 
interesowały się wynikami pracy 
kadr technicznych i inżynieryjnych.

Niewątpliwie konferencja ta 
przyczyni się do usprawnienia pra­
cy kolegiów redakcyjnych gazetek 
zakładowych i szczególnie radiowę­
złów, których dotychczasowa praca 
pozostawia dużo do życzenia.

tu Lublinie
Jana Pieniążka. Pieśni śpiewano tfl 
układzie na chór mieszany, chóB 
żeński z towarzyszeniem orkiestry, 
symfonicznej i „a capella". Żywio* 
łowymi oklaskami nagrodzili zebra* 
ni takie piosenki świętokrzyskie jalg 
„Da moja Łysico", „Oberek kiele­
cki", „Niedaleko od I®elc“ i „Ocie* 
sanki". ’ >t

Trzydziestoosobowy balet klubu 
. robotniczego w Starachowicach wy* 
stąpił z oberkiem, inscenizacją pie* 
śni „Umarł Maciek", krakowiakierrt 
i mazurem. Kierownikiem tego ze* 
społu jest Franciszek Suchodolski, 
a w składzie baletu znajdują się 
przodownicy pracy z odlewni i war­
sztatów Starachowickiej Fabryki 
Samochodów Ciężarowych.

Jak widzimy w skład Kieleckiego 
Zespołu Pieśni i Tańca weszła za* 
wodowa orkiestra symfoniczna, chór 
ludowy i balet robotniczy. Najstar­
szy jest chór ludowy z Masłowa, 
istnieje on bowiem już 32 lata, a 
prowadzi go do dnia dzisiejszego za* 
łożyciel Jan Pieniążek. Orkiestra 
symfoniczna istnieje od 1946 roku i 
korzysta z subwencji państwowych. 
Od stycznia br. występuje w nowo* 
wybudowanej kosztem Ministerstwa 
Kultury i Sztuki sali koncertowej 
w Kielcach. Repertuar orkiestry, 
jest bardzo bogaty, obejmuje muzy* 
kę ludową, utwory polskich kom* 
pozytorów oraz klasyków. Marian 
Stroiński jest założycielem zespołu 
i kompozytorem, który ma w swo* 
im dorobku opracowanie na orkie* 
strę regionalnych melodii ludowych' 
z Kieleckiego. Zespół baletowy, ist* 
niejący od trzech lat, jest w tym 
składzie najmłodszy.

Współpraca chóru i baletu z za­
wodową orkiestrą symfoniczną da* 
tuje się od roku, a dała już bardzo 
poważne rezultaty. Kielecki Zespól 
Pieśni i Tańca występował na kon­
certach w różnych miejscowościach 
swego województwa, w Krakowie i 
Warszawie./ i-

Za sprawne zorganizowanie tej im­
prezy artystycznej należy się uzna­
nie zarówno „Artosowi" jak i Wy­
działowi Kultury i Sztuki przy pre­
zydiach WRN w Lublinie i Kielcach. 
Dzięki takiej wymianie dorobku kul­
turalno - oświatowego mieliśmy mo­
żność poznać nie tylko doskonały 
zespól, ale przekonać się jak dodat­
nio wpływa na wyniki osiągane przez 
amatorów współpraca z zespołem za­
wodowym. (rz).

i

Censw zobowiązania
Dla uczczenia pamięci Towarzysza’ 

J. Stalina pracownicy LPZB Zarząd 
du Budów Nr 1 podjęli szereg 
cennych zobowiązań. M. im. 7-oso* 
bowa brygada murarska Tana Gru* 
dzid k ego zobowiązała się wysonęć 
w p-zeciągu trzech dni 130 rn kw, 
ściany działowej, brygada murar* 
ska Chodkiewicza zobowiązała sę 
wykonać 60 m sześć, murów korni* 
nowych w ciągu 400 rob/godz. za-< 
miast planowanych 448. Brygada 
ciesielska Władysława Bieli zobo­
wiązała się obić 500 m kw. ścian 
płytami pilśniowyrrp oraz pokryć pa­
pą 300 m dachu w ciągu 150 godz.

Przygotowanie do zawodu lekarza wymaga gruntownych studiów i czę­
stych. ćwiczeń praktycznych. Na zdjęciu: studenci Akademii Medycz­

ne/ w Lublinie w czasie ćwiczeń z zakresu mikrobiologii.(e. t.)


